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Przy pracy.
„Interesem  rosyjsko-polskiego żydostwa jest 

to , aby kw estyi żydowskiej nie uważano za 
w ewnętrzną sprawę narodu polskiego, lecz aby 
ją  uregulowano międzynarodowo, taik jak  sauią 
kw estyę polską, przy ustalaniu przyszłego sta­
nowiska politycznego Polski11.

Ze zdaniem tern, wyrażonem przez „Neue 
Zuericher Zeitung11 przybywa nowy dokum ent 
do wielekroć juz przez nas omawianych prac, 
jakie przedsiębiorą działacze żydowscy, aby 
postawić kw estyę „żydów wschodnich11' na po-, 
rządku dziennym Europy. Stanowi ono w stęp 
do wywodów, k tóre należy przytoczyć przy­
najmniej w głównych zarysach, aby nabrać wy­
obrażenia o metodzie, jaką się w tern działaniu 
stosuje.

Posłuchajm y tego, co podaje się o stosun­
kach polsko-żydowskich czytelnikom n eu tra l­
nej Szwajcaryi.

Otóż początki ruchu antysem ickiego są w 
Królestwie bardzo dawne — oświadcza au to r 
artykułu . — „W  dobrze mi znanem mieście 
polskiem otw arto  w r. 1907 sklep bielizniany 
z w yzywającym  (!) napisem „Sklep Polski". 
Właściciele jego, za k tórym i stała w ielka część 
społeczeństwa polskiego, usiłowali w ten  sposób 
sób pozbyć sięswyeh żydowskich konkurentów , 
że w ysyłali ajentów , którzy zatrzym ywali k a ż ­
dego Polaka i przemawiali mu do sumienia, 
aby nie kupował u żydów, J ,skoro  mamy teraz 
własny sklep polski11. Chłopów, k tó rzy  przy­
chodzą na ta rg  do miasta i czynią zakupy, o- 
brabiali proboszcze w ten sam sposób.- Było to  
w czasie, gdy jeszcze nie skierowano przeciw 
żydom bojkotu powszechnego11.

Do lego doszło dopiero w r. 1912, a  to W na­
stępujących okolicznościach:

„W ielką zbrodnią żydów polskich, k tó ra spo­
wodowała ten bojkot, by] w ybór socyalisty do 
Dumy. Żydowscy wyborcy w W arszawie zażą­
dali od polskiego kandydata  do Dumy stano­
wczego oświadczenia, że w ystąpi za. równou­
prawnieniem żydów. Gdy to żądanie odrzi oil, 
odmówili mu poparcia i wybrali innego posła. 
Ozy żyda? Nie. Był to  praw dziw y Polak, tylko 
socyalista i dlatego zgodził się na wspomniane 
żądanie11.

Jakżeż przedstawiła, się reakeya po stronie 
polskiej na  to  wybranie przez żydów' Polaka?

„Prawie w szystkie polskie przedsiębiorstwa 
informuje „N. Ziir. Z tg11 oddaliły robotnikow i 
subiektów żydowskich. Żydów wyrzucono ze 
wszystkich związków i stowarzyszeń. Lekarze 
polscy wzbraniali się dawać pomoc pacjen tom  
żydowskim. Charakterystycznem  jest dla p rą­
du panującego w rosyjskiej Polsce, że żadna 
polska partya, z w yjątkiem  polskiej sekcyi nie­
mieckiej socyalnej dem okracyi (?) nie zaprote­
stowała przeciw tym  dzikim zapędom. Ten boj­
kot, pisał swego czasu korespondent „Frankf. 
Z tg", jest g o r s z y  d a l e k o  o d  p o g r o m u .  
Pogrom  przylatu je ja k  orkan, szaleje kró tk i 
czas i zn‘k a . Bojkot rozszerzył się po całej 
Polsce jak  płomień i przez rok przeszło szerzył 
spustoszenie między ludnością żydowską.

„Po wybuchu w ojny zastosowano jeszcze 
dzikszy, w prost barbarzyński sposób walk. De- 
nuneyowano żydów raz Niemcom, raz Austrya- 
kom, raz Rosyanom, jako szpiegów i zdrajców 
i w ten  sposób pozbawiono życia setki niewin­
nych11.

K w estya litw acka również znajduje komen­
tarz u energicznego autora. Przedstaw ia się tak: 
„Śmieszneai wprost w ydaje mi się mówienie o 
rusyfikacyi Polski przez żydów rosyjskich. Nie

szukali oni nigdy wstępu do kół prawdziwie
polskich i nigdy by go nie byli znaleźli, lak. że 
o żadnym wpływie mowy być nie może. Na 
swych polskich współwyznawców również w 
duchu rusyfikatorskim  w pływać nie mogli, mó­
wią przeważnie, i to jeszcze częściej, niż żydzi 
polscy, żargonem żydowskim, a  ogół ich nie 
stanowi w całej Polsce, według mych informa- 
cyj, pięciu procent całej ludności żydowskiej. 
Dokładnych dat statystycznych niema. W pię­
ciu guberniach po lewym brzegu W isły i w
gubernii płockiej dochodzą do trzech procent. 
Tylko w wielkich m iastach, jak  W arszawa i 
Łódź reprezentowani są nieco silniej, ale i tu taj 
lczba ich nie przekracza pięciu procent11.

Rząd rosyjski nie wiedział więc, jakby  z te ­
go wynikało, eo czyni, zalewając Królestwo 
litwakami. Nie wiedział tego Plewe, gdy grożąc 
Polakom dalszą rusyfikacyą, zapowiedział: 
„Bądźcie cicho, bo inaczej przyszlemy wam 
jeszcze Jw akroć żydów". Dla „neutralnego11 
au to ra  niema więc kwestyi, że rząd rosyjski 
nie miał w immigracyi żydowskiej żadnego in­
teresu. Nie. „W ysoka konjuirktura antysem i­
cka w Królestwie nie może być uważaną za re­
zultat immigracyi żydów z Rosyi, ale podstaw 
jej szukać trzeba w samem społeczeństwie11. 
Odczuwać się to daje i dzisiaj. „N. Zuer. Ztg.11 
powołuje się na Dra Paula Nathana, przewo­
dniczącego Tow arzystwa pom ocy żydów nie­
mieckich, „k tóry  podczas wojny rozwija niezwy­
kle błogą działalność na okupowanym  terenie 
polskim11, a w „Berliner Tageblacie11 sk łada re­
zultaty  swych spostrzeżeń.;»Godzinami —■ pisze 
]). Nathan, a autor artyku łu  pow tarza — muszą 
biedni żydowscy mieszkańcy Polski wystawać 
w ogonku przed domami kom itetu ratunkow e­
go, gdzie dostaje .się k a rty  na środki żywności. 
Polscy ich towarzysze ustawiezniei ich odpy­
chają. a często turhują (misshandeln) aż nako- 
niet po długiem daremnem czekaniu muszą 
wracać do domu z niezem. P rzy  ogólnem trw a­
niu takiego nieprzyjacielskiego nastroju jest 
więcej niż wątpliwem, c zy wolność Polski była­
by także wolnością żydów11.

Oto najważniejsze ustępy z wywodów pisma 
neutralnego. Nad treścią ich, rzeczową jak mo­
ralną, zastanawiać się nie będziemy. Z głosów 
takich wszakże, które w prasie zarówno niemie­
ckiej jak  neutralnej, ustawicznie się mnożą, 
pienie, dla nas poważna n a u k a : aby zar#* 
Wno agitacyi tej, jak  samej spraw y ży­
dowskiej nie traktow ać ta k  lekko, jak  
to się dotychczas w pewnych naszych kołach 
dzieje. Koniecznem jest z naszej strony prze­
ciwdziałanie, spokojne i poważne, rzeczowe i 
pozytywne. Część sił i środków, obracanych na 
bezpłodne w gruncie rzeczy kam panie publicy­
styczne z zakresu największej polityki, a  w ła­
ściwie z zakresu koniekturalnej rozmowności, 
mogłaby znaleść daleko pożyteczniejsze zasto­
sowanie w objaśnieniu obcych, czem jest kw e­
stya. żydowska u nas i w przeciwdziałaniu błę­
dnym, a  szkodliwym naszej sprawie wpływom 
na opinię.

Metody.
Po dlyre słaliśmy już męskie, śmiałe, pełne go­

dności wystąpienie członka- R ady Państw a p. 
Szebeki, w odpowiedzi na  mowę rosjjsk iego  
ministra spraw zagranicznych, p. Sazonowa; 
Stwierdziliśmy wówczas, że postu lat godności 
narodowej, aczkolwiek na pozór czysto moral­
ny jesl zarazom postulatem  praktycznym . Obe­
cnie należy przytoczyć głos „K uryera lwow­
skiego1 w tejsamej kwestyi. Niezależny organ 
lwowski pisze o mowie p. Szebeki pt. „M etody11.

Tak postępować nakazują nietylko elementar­
ne zasady narodowej godnuści, ale i najprost­
sze wymogi politycznej roztropności. Faktem 
jest albowiem, że sprawa polska stała się dziś 
jakgdyhy przedmiotem współzawodnictwa mię­
dzy obu wojującemi stronami. Widzimy np. jak 
każde słowo Sazonowa, w sprawie polskiej wy­
powiedziane, odbrzmiewa echem rozgłośnem w 
prasie berlińskiej i wiedeńskiej, która oczywi­
ście każdą enuncyacyę, nam ąuasi przychylną, 
demaskuje i wartość jej obniża — i odwrotnie, 
objawy dla nas nieprzyjazne podnosi i podkre­
śla. Tak samo też odnosi się prasa i przedsta­
wicielstwo rosyjskie do dotyczących sprawy 
polskiej deklaracji i czynów państw central­
nych

Jasną jest jednak rzeczą, że p o l i t y k a  
p o l s k a  n i e  p o w i n n a  t r z y m a ć  s i ę  t a ­
k i e j  t a k t y k i ,  gdyż podobne zachowanie się 
może jedynie Jeprecyonować nas i naszą spra­
wę w oczach tych, na których inteneye i decy- 
zye wpływ jakiś wywrzeć byśmy chcieli i mogli.

W świetle tych wywodów jasną się też staje 
s z k o d l i w o ś ć  m e t o d y  tego odłamu pra­
sy polskiej i tych polityków, którzy n a j c h ę ­
t n i e j  i n a j w a l e c z n i e j  w a l c z  ą... z w ła- 
s n e m  s p o ł e c z e ń s t w e m ,  oskarżając. je 
przed bynajmniej niepowołanym trybunałem o 
bynajmniej niepopełnione zbrodnie (czem, oczy­
wiście sprawie polskiej tylko szkodzić mogą) — 
a przemilczają jednocześnie, względnie nie zwal­
czają w należytej mierze, z należytą siłą i godno­
ścią nieprzychylnych nam objawów i tendencji 
tam, gdzie walczyć o prawa nasze jedynie mo­
gą i powinni. Pamiętajmy o niemieckiej maksy­
mie: „Dem Bittenden gibt man nichts, dem Dioh- 
enden etwas, dem Gcwaltigen alles".

Gdy przemódz nie możemy, a  grozić nie chce­
my, to prosić, oddając się samowiednie na laskę 
i niełaskę — nie powinniśmy, choćby dlatego, 
że to do niczego nie doprowadzi. A już pewnem 
minimum, jakiego naród od przedstawicieli 
swoich żądać powinien, jest, by przynajmniej 
rozwaga „zamykała im usta przed wypowiada­
niem słów małych i małodusznych", przed wy­
rzekaniem się i poniżaniem się — „w imieniu 
narodu", przed wykraczaniem „przeciwko Pol­
sce, przeciw jej niezmiennym aspiracjom".

Rektor do młodzieży.
Prof. Dr Kosianceki, rektor Uniw. Jag . wy­

dal do młodzieży akadem ickiej następujące 
pismo:

J . E. Pan Minister W yznań i Oświaty, przyj­
mując do zatw ierdzającej wiadomości uchwały 
Senatu Akademickiego, tyczące się przesunię­
cia wykładów celem umożliwienia młodzieży 
wzięcia udziału w szczepieniu ludności przeci­
wko ospie, wyraził gorące uznanie młodzieży 
akadem ickiej naszego Uniwersytetu za goto­
wość, z jaką  oddała się na usługi tak  donio­
słej dobrej sprawy.

Zawiadam iając z pełnem zadowoleniem i ra­
dością o tern uznaniu J . E. Pana Ministra 
młodzież akadem icką w  chwili powrotu jej do 
studyów uniwersyteckich, pragnę imieniem U- 
niw ersytetu dołączyć słów kilka. Słowa te nie 
m ają i nie m ogą zawierać podziękowania za 
W aszą ofiarną gotowość i gorliwą, w ydatną 
pracę; w yruszając bowiem w pełną trudu i na­
wet niebezpieczeństw drogę, czyniliście to nie 
dla W aszych profesorów, lecz z wewnętrznej 
potrzeby i poczucia powinności spełnienia spo­
łecznego i ludzkiego obowiązku wobec kraju 
i ludu naszego. Najpiękniejszą i najcenniejszą 
nagrodą jest dla W as przeświadczenie, że 
stworzyliście zaporę przeciwko strasznej zara­

Jzie, że uchroniliście setki, a może tysiące lu- ks7łałciły młodzież na właściwych kupoów.
dzi od śmierci lub kalectw a i że tysiące wdzię­
cznych serc ludu błogosławi W aszej pracy. Ta 
myśl będzie dla Was na całe życie drogiem 
i miłem wspomnieniem lat uniwersyteckich.

Profesorowie W asi słusznie dumni być mogą, 
iż niedola współbraci znalazła tak  żywy od­
dźwięk w sercach W aszych i widzą w tem ra ­
dosną zapowiedź, że w przyszłości na różnych 
polach i posterunkach, na których życie Was 
postawi, starać się będziecie i potraficie ro z­
winąć podyktow aną dobrem kraju i współ­
braci owocną działalność.

W Krakowie, dnia 28. m arca 1916.
Kostaneckl,

Rektor.

W sprawie naszego handlu.
W artykule „Przesądy' a zawód h and low y1, 

zamieszczonym w „Głosie N arodu11 dnia 22 bm. 
poruszył au to r bardzo ważną stronę naszego 
życia organizacyjnu-spoieeznego, stronę, k tó ra 
była i jest ujemną dla rozwoju handlu, a  tem 
samen dla przemysłu i gospodarstwa narodowe­
go nader szkodliwą. W chwili, k iedy tyle pisze 
się, nawołując do największej „ochrony ziemi 
polskiej11, na < zasie będzie zająć się także i 

ochroną swojskiego handlu. K to sobie nie 
przedstawi, że handel w  gospodarstwie harodo- 
wem ma takie samo znaczenie, jakie ma krew  
w organizmie ludzkim, i że takie same v r'wo­
łu je funko ye w swoim organizmie ja k  ta  osta­
tnia iv organizmie ludzkim, ten nigdy należycie 
istoty i ważności handlu nie zrozumie i złych 
skutków  nieczystości w tej krwi, dla organizmu 
narodowego nie doceni. Niestety, u nas dotąd 
nie doceniało się ważności handlu, w skutek cze­
go wszystkie ważniejsze placówki zajęte są 
dziś przez ..kupców z urodzenia11, których nie 
łatwo będzie z tej drogi zawrocie. 8zkoda dla' 
społeczeństwa i dla gospodarstwa narodowego 
przez to, że te placówki handlowe zajęte są 
przez ludzi, k tórzy  dziś tu, a jutro tam  być 
mogą, i swoje groszem polskim porządnie na­
ładowane kiesy obrócą na swoje cele, jest tak  
wielka, że dziś jej obliczyć niepodobna.

Cza® jednak  jeszcze, by otrząsnąć się z tej 
m artw oty i zacząć dążyć do innego życia. Nie 
będzie to sprawą ła tw ą ja k ie  o Inowienie han­
dlu w duchu interesu narodowi go, gdyż prze 
szkody są już zbyt wielkie i będą jeszcze wię 
ksze, ale im te przeszkody będą większe, tem 
energiczniej powinniśmy się zabrać do pracy, 
gdyż wielkość przeszkód, świadczyć będzile ty l­
ko, a  ważności walki, k tó ra  zadecyduje o u- 
samoistnieniu życia naroiow ego. Chwila obe­
cna do podjęcia odradzania się jest najlepszą. 
Chcąc jednak przystąpić do reformy naszego 
handlu trzeba poznać dobrze te złe strony, k tó ­
re  spowodowały tak i stan  opłakany.

Ja k  to słusznie au to r n a  wstępie wymienio­
nego artyku łu  podniósł, pierwszą podstawą 
złego był i jest „przesąd11. Nie nazwsłbym  to 
„przesądem11 lecz karygodnym niezrozumie­
niem przez nas stanu  kupieckiego i nieznajo­
mością -ważności handlu d la  narodu. T ak  ..prze­
sąd11 jak  i tę  nieznajomość da się w krótce przy 
dobrej woli naszego społeczeństwa usunąć 
przez odpowiednie przedstawienie ważności 
handlu i pracy kupca dla narodu, tem więcej 
w czasie obecnym.

Większem złem atoli jest u nas brak szkoły 
kupieckiej, k tó ry  był i jest głównym powodem 
„pieluszek naszego handlu!-1': Tak zwane u  nas 
szkoły handlowe, czy to z programem na.uk 4- 
letnich, czyj 2-leunieh, nie są  szkołami, któreby

Dają one swoim wychowankom tylko pojęcia 
o handlu (prawo handlowe) i uczą korespon­
dencja, rachunków itp. (co dubie jest dla ko­
respondentów, ekspedytorów i dysponentów  
wielkich, dom w handlowych), zaś rzeczywistą 
naukę kupiecką, to jest umiejętność sprzeda­
wania, zostawiaj^ do uzupełnienia (r auc^enia 
się) na tak zwanej „praktyce11 w sklepie, jeżeli 
któryś z uczniów tej szkoły idzie „na kupca11.

Młodzieńca przygotowanego wprost do za­
wodu kupieckiego, szkoły handlowe u nao nie 
dają. Kto przepatrzył się bliżej tej tak zwanej 
„praktyce11, a właściwie jodjuiej ozkole kupie­
ckiej, ten nabierze przekonania, że z tej szkoły 
adepci, nigdy dobrymi kupcami — kupcami, 
jakich wymagaj obecny duch czasu — nie b ^  
dą Nauka na tej praktyce w sklepach średnich 
polega na tem, że uczeń przez pierwszy rok tej 
praktyki zamiata, sklep; — a jeżeli jest interes 
śniadankowy, to także myje szklanki, fbszk i, 
oraz załatwia interosa handlowe pryncyjułs, 
jak np. przynosi mu papierosy, czyści ubranie, 
itd. W drugim następnym roku praktyki do­
zwoleniem jest uczniowi rąbanie ciikru, waże­
nie towarów, pakowanie i wydawanie klientom  
żądanego towaru. Jeżeli to wszystko uczeń do­
brze przez cały przepisany czas praktyki wy­
konywał, to zostaje przez pryncypała pasowa­
ny na kupca, a gdy rodzice mają i dadzą pie­
niądze to otr.iera sklep i jest kupcem. Takio 
typy kupców u nas przeważają.

Wprawdzie nie dziwić się nam, że tylko 
nauka udzielaną bywa uczniom na prakryc4  
kupieckiej, bo albo sam pryncypał większej nia 
odebrał i udzielić innej, niż ta, swoim uczniom  
nie może, albo też nie chce zdradzać swoim 
przyszłym konkurentom tego, co sam zdobył 
długolemiem doświadczeniem, a co stanowi 
podstawę jego dobrego powodzenia. Praktyka 
zaś w większych sklepach, których właścicie­
lami są ludzie z miększą umiejętnością kupiec­
ką i którzy mogliby ż  “KSfzyścią dla n u n d a  
wyszkolić dobrych kupców i właściwe «uŁiu 
wobec społeczeństwa spełnić zatknie, odbyw* 
się podobnie jak pierwsza, gdyż roua nsoeay:- 
ciela spada na najstarszego subjekta. który za­
stępuje bogatego właściciela sklepu, z  m u ją 
cego się nie handlem, lecz polityką. Że tik i 
subjokt iswoiclrf^ia^rifosći o  sprzedawnicj

/

nabytych k ilk 'na.st.»'etnia praktyką arc­
hi- *znV -5vV ł  naw et jS ^pew M em *^
gdyż i  tu chcajji o konkurencję zawodową.

W ten sposób , praktyka", czyli włabciwu 
wykształcenie kupieckie, na które oficjalno  
szkoły handlowe się powołują, schodzi dio nau­
czenia zwykłych posług w sklepie, zaś właści­
wą umiejętność sprzedawnictwa przechowują 
u siebie i dla siebie żydzi. Tą umiejętnością 
sprzedawnictwa pokonali oni naszych kupców  
i opanowali cały handel 
Spyta ktoś, co to meże być za umiejętność 
spi7.udawa.nia, skoro to raka prosta i łatwa 
czynność? Ze sprzr dawnictwo w  wieku X X  
nie jest łatwem i że wymaga, jak każda wrv 
żna czynność, umiejętności i luazi nadających 
się do tego, świadczy o  tem liteia-turŁ kupie­
cka v innych narodów.-

W Anglii, Ameryce są wyższe szkoły, któr# 
nauczają specyalnie sprzeda wnictwa. 112 dzieł, 
obejmujących 286 tomów ,takich uczonych 
jak: D i l l  S c o t t ,  H c y l t  If o l  m a  n, N v  I a  
S c h e l d o n ,  S ł i e r m a n ,  Mc. W a d  e, F a r -  
r i n g  i o n i innych, zawiera, naukę o  sprzeda- 
wnictwie, opartą na długoletniej praktyce o 
doświadczeniu najlepszych kupców z państw  
wschodnich i zachodnich. W naszych szkołach 
handlowych przepisany jest tylko jeden podrę-

i
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Polityka gospodareza
w Polsce.

Zagadnienia, dotyczące życia gospodarczego 
i gospodarczej pulityki w Posee, mniej były po ­
pularne w polskiej historyografii. 2  tem wit- 
kszem zaciekawieniem czyta się tedy odnośne 
dane, zebrane i zestawione zręcznie przez prof. 
Górskiego, w historycznej części pracy jego o 
brakach krajowej produkcyi w G alicyi1).

Gospodarcza polityka w Polsce prowadzona 
była jednostronnie i taką wobec warunków ów­
czesnych państwowej polityki niestety być mu­
siała. Szlachta, k tó ra stała u steru rządów w 
państwie, upraw iała gospodarstwo rolne i nie 
m iała najmniejszego zrozumienia dla potrzeb 
innych gałęzi gospodarczego życia. Rolnictwo 
było fundamentem  Rzeczypospolitej. W sżystko 
inne było ledwo tolerowane, nie uznawane jako 
potrzebne.

Sposób, w jaki struk tu ra  społeczna w Polsce 
wytworzyła ślę zwolna, dostatecznie rzecz się 
tłónnaczy. Szlachta była stanem  rycersk im  po­
wołanym do obrony, czy to książęcej własności, 
czy też granic Rzeczypospolitej, gdy poglądy 
na pochodzenie władzy i ustroju państwowego 
zmieniły się nieco. Hola, a raczej ziemia pier­
wotnie nadaw ana jej była dla ift rzymania.. P ier­
wotnie żywiło się rycerstwo zresztą tylko z czyn­
szów z ziemi, z czasem dopiero samo przechodzi 
do typu gospodarstw a folwarcznego. S tare tra- 
dycye pojęciowe jednak utrzym ują się wciąż 
jeszcze w XVI. i XVII. w. T ak  powiada Wolan, 
znany dobrze z dziejów innowierstwa w Polsce:

*) Wwluwnletw Im^tutu ekonom. N. K. N. ze­
szyt, V. Kraków 1918. fłakt. Centr. biura wydawnictw 
N. K N. i- i

Potrzebny jest w państwie taki stan ludzi, k tó ­
ry zaniechawszy wszystkiego, co daje zyski, \  
(cmi tylko zajęciami się pora i w tycli tylko się 
ćwiczy, które dostojność i pożytek krajowi przy­
noszą Z Kochanowskiego, Bielskiego, W acława 
Potockiego dobrze wiadomo, że przesądy te po­
suwano tak  daleko, iż zarzucano szlachcie za­
jęcie się rolą, jako  że przekowała ojcowskie 
granaty  na pługi.

Przy lakiem lekceważeniu gospodarczej p ra­
cy oczywiście nie mogło być mowy i odczuciu 
potrzeb wytwórczego życia. Szlachta rozumie 
tylko, że o jej interesa chodzi. Stąd poszło, iż 
z pominięciem całego stanu kifpieckiego potrafił 
sobie stan  szlachecki wyrobić uprzywilejowania 
cłowe na tow ary własnej produkcyi. Szlachta 
zaczyna się trudnić handlem sama, wywożąc 
zboże do Gdańska, lub pędząc bydło własne aż 
w głąb Niemiec. Zźitem poszło z czasem skupy­
wanie artykułów  gospodarstw a wiejskiego od 
chłopów, handel ziemią, osiedlanie się w mia- 
s tach na miejskie™ prawie, lub też prowadzenie 
zagranicznego handlu surowcami pod w łasną fir­
mą przez faktorów, byleby wyzyskać szlachecką 
wolność od cła, które dla eksportu wynosiło 
jeden procent od wartości towaru. Stosunki han­
dlowe wytw arzała sobie szlachta naw et tak  d a­
lekie, że np. szlachta pruska umiała sobie wy­
walczyć możność sprzedawania «boża obcym 
handlarzom  wprost, z pominięciem zupełnem 
kupców gdańskich, w yzyskujących pośredni­

ctwo swoje wysoką opłatą trzech korczyków 
zboża darmo na jednym łaszcie.

Do jak  fatalnych nieporozumień prowadziło 
to jednostronne traktow anie handlu z punktu 
widzenia interesów szlacheckich, świadczy naj­
lepiej remedyum wynalezione gwoli uspokojenia 
szlachty, żalącej się na wyzysk za granicą, gdzie 
im dalej pędzić było woły na sprzedaż, tem niż­
sze oferowano ceny. By tem u oraz licznym roz­
bojom po drodze zapobiedz, postanowiono, i i

odtąd wolno będzie tow ary z kra ju  za granicę 
wywozić zagranicznym kapcom  tylko. Rozu­
miano oczywista, żc tym sposobem zmusi się 
zagranicznych kupców' do przybywania do kraju 
osobiście i zostawiania tu  wdasnych pieniędzy, 
cc wpłynie tylko na poprawę krajowej waluty. 
W rzeczy samej zaś wyposażono w ten sposób 
zagranicznych kupców w przywileje handlowe, 
których właśni kupcy nie posiadali.

Handel ograniczył się do wywozu z penstwa 
płodów surowych, przywozu natom iast fatałasz- 
kóv.-, świecidełek rozmaitych i przedmiotów 
zbytku. „Polska nacya jćś t tak  wspaniałomyśl­
ną i hojną, że niezwykli

ceny warszawskie z wiedeńskiemi, a nawet łon- szczęśliwość zapewniła, gdj b y  się bez zewnętrz 
dyńskiemi. Obok pozornej hojności splendoru nego handlu obeszła. Jakkolw iek  wprost prze- 
z jednej strony, z drugiej w yrastać poczyna co-jciw nc, śmiało się jednak z tem równać- może 
raz nieodporniej nędza. I zdanie Strcynowskiego, że jedynie wolność han-

I wówczas to znowu teoretycy polskiego g o -1 dlu zapewni Polsce dobrobyt, bo otworzy drogę 
spodarstwa społecznego zdobyw ają się na kapi- szeroką wszystkim odważnym kontrahandyeroni 
talne pomysły, zadziwiające swoją naiwnością, wznieci industryę krajową do rzemiosł i manu­

faktur.
Cóż dziwnego, że wobec takich poglądów ua 

znaczenie krajowego prlemyśłu i handlu, nur-

które jednak zyskiwały naw et poparcie ustawy,
Drożyźnie usiłowano zapobiedz wprowadzaniem 
ustawowych cen na towrary, które w dodatku
ustalano urzędownic ny-podstawie zeznań, przy-1 ttijącyeh w społeczeństwie szlacheckiem. miasta 
sii.gą stwierdzonych ze strony samych kupców skazano zostały na całkow ity upadek. Szlachcie 
(1646). Drożyznę przypisywać poczęto nadmier- pod grozą u tra ty  szlachectwa zabroniono nawet 

ą Polacy odkładaćj nemu wywozowi środków żywności za gran icę ,1 przyjm o1waniaurzędówm iejckich. Zginęłs dawna
cokolwiek z pieniędzy' wziętych za tow ary lu b : za czem domagano się ustawowego zakazu w 'św ie tność patrycyatu  mieszczańskiego w takim
zbierać gotów kę11 opowiadał najlepiej chyba | tym kierunku, popierania natomiast, zagranicz- Krakowie, czy Lwowie, z pośród którego w da 
poinformowany świadek, au to r broszury niemic- j nego dowozu środków żywności. Dążono tedy  wnych czarach królowie sobie dobierali sekreta- 
ckicj, w4 Gdańsku wydanej 1630 r. Inny z auto- j do ograniczenia jedynego eksportu, na jak i Pol- rzy. Zanikły owe bogate roóy cudzoziemskie, 
rów współczesnych narzeka: „My onym woły j ska, jako kraj czysto rolniczy mogła się zdobyć, które się a-syniilowały wrychle w Polsce, pod- 
tłuste, konie dobre, łoje, skóry, mięsa, zboża nie rozumiejąc., że przez faworyzowanie Importu 
na wybór. A oni nam okulary, dronde, dzwonki,! obcego naw et i na tein polu wyciąga się resztki 
zwierciadła, szklanki malowane. Co tam świnie pieniędzy z kraju. Przeciwaje sądzono, że skoro
jadają, to m y tu drogo kupujem y". Starów olski 
wreszcie świadczy: „Od nas te tow ary wycho­
dzą. bez których vi,ta humana difficulter conser- 
vari potest, jako to rzeczy do jedzenia i odzie-

pieniądz polski nizko stoi,7->(-? X ff  r sie bogactwo 
krajowe przez przypływ obcych pieniędzy.

To nieuctwo w sprawach gospodarnych-n ie­
stety  zasilone zostało tylko w wieku XVIII. pa­

llia się należące, zboże, wełny, woły, konopie, I tentow aną doktryną ekonomiczną najświeższej 
a my od nich tylko te rzeczy miewamy, które^ marki, pod postacią fizyokratyzmu. Teoryg^gi 
do delicyi należą, jako wina, korzenie, b ław a ty ,! roli, jako jedynej wytwórczym gospodafczych 
bez czego się wszystkie my obejść możemy, a j wartości, miała grunt dobrze już przygotowany
oni bez nas bardzo trudno11.

Tek się działo tedy, że Polska wszystkie prze­
twory przemysłowe sprowadzała z za granicy, 
płacąc za nie ceny nader wysokie. O podniesienie 
własnego rękodzieła w m iastach n ik t nie dbał, 
nikomu bowiem nie zależało na niem. Im port 
co do wartości stale przewyższać poczyna eks­
port. Pieniądz podupada coraz bardziej na w ar­
tości, za czem w zrasta drożyzna najpotrzebniej­
szych- środków do życia. Miasta polskie cudzo­
ziemcy zaliczają do najdroższych, zestawi tjąc

przesądami wieków ubiegłych w Polsce. Obaj 
Stroynowscy, zaliczani doTzędów wielkich eko­
nomistów polskich tłóm ąfzą więc ustawicznie, 
że popieranie miejscowych kupców i ręhodzml- 
nków niem a dla gospodarstwa społecznego nad­
zwyczajnego znai żenią, gdyż przechodzące nad 
miarę do rąk rzemieślników pieniądze upadają­
cego rolnictwa nie dźwigną. N aród strzedz się 
tego zdaniem tych  uczonych mężów powinien, 
aby więcej sprzedawał, niż kupowai 
niem Staszica Polska, mocniej i dłużę

we! zda 
swoją

porą się stając polskiego mieszi zaństwa, Nato­
miast wciskać się poczynają wszędzie żydzi, 
zyskując prawo nabywania nieruchomości miej­
skich, przejmując w ręce swoje rękodzii ło i han­
del, także zagraniczny. Do żydów też zarosiła 
szlachta polska, magnaci kapitały swoje na pro­
cent. Spis Tiierzycieli kahału krakowskiego, n ie -. 
dawno przez historyka ogłoszony, mnóstwo o- 
bejmuje nazwisk. Taksamo później stwierdzają 
daty urzędowe z czasu zajmowania Galicyi 

przez Austryę, że polscy magnaci m iili u 
kahałów żydowskich na procent złożoną 
bardzo znaczną na owe czasy sumę przeszli 
czterech milionów złotych polskich. Nie LrJ^ 
było ted\ i kapitałów, któremi ro: budzić ma oj& 
byłe polski przemysł. Brak było niestety pitw - 
dzfiJÓ-o wykształcenia gospodarczego, brak in 
weucyt, w tym U ttm nl u idącej. Skutki teg^no- 
nosiiryjeszcze dotychczas. T . 1>.
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[lny narodów i państw  rozwi- 
■awidlowych, niż na»z« wa­

łków podniesienia poziomu u 
y tanie. To też trzeba przede-

cznik K i a t  r  y n a  „N auka o handlu i weks- w i dorobek
lach11, w którym  prawie że niema wzaidauki o  jająeyeh się
rzeczy wistem sprzeda wiactwie. Nic też dziwne- runkach,
go. że kupcy angielscy, am erykańscy, niomiec- Jednym  ze ś
cy itd. uważają naszych kupców tylko za pro- [ ry sio w eg o  jest
fanów zawodu kupieckiego. _ _ wszystKiem usunąć analfabetyzm . 'N ietylko je-

uleżałoby jaknajwcześniej złemu zaradzić, j n a jc zwykle prze? ten  wyraz rojzumiany, ale i
dom agając się uzupełnienia programu nauko- analfabetyzm  w infiym roćbSju, tj. obojętność,
wego w szkołach handlowych tym  działem a  naw et niechęć do dzytania, k tó ra  cechuje sze- 
muiki. Lepiej byłoby jednak otworzyć nową rokie w arstw y naszego społeczeństwa, 
narodow ą szkołę kupiecką, w której oprócz  ̂ [j k las niższych ta  niechęć ma źródło przede-1 
teoryi .-.przedawnićtwa i równoczesnego jej za- wszystkiern w .braku  biegłości i w braku wyro- j 
stosowania w praktyce, wychowywano by mło- hienia zamiłowania do czytania. W ypadki wo- 
dzież _w duchu nowoczesnym na narodowo wy- jenne wpłynęły aa  zmianę stosunków, wstrzą- 
kształconych kupców. _ t/snęły one do głębi całein społeczeństwem, wy-

■''kołę tak ą  możnaby utworzyć przy me- na widownię szeregi nowych zagadnień
wielkim nakładzie, a z korzyścią natychm ias- ( politycznych i społecznych, zmuszając ludzi 
tow ą dla uczniów, dla kupców i di i publiczno- j.jas wyższych do pogłębienia myśli, a wzmoże- 
ś.*i. Np. kilku kupców odda je część swoich to- n j.l j ro ^ e r z e n ia  działalności. Analfabetyzm 
warów z różnych aziah>w, do sprz jdaży w u j  w ^ró j  młodzieży uboższych klas wzrósł, wypad- 
szkole, k tó rą należałoby otworzyć w i dńtnyn wojenna uniemożliwiły naukę praw id łow ą! 
miasta. W yM uly teoretyczne o sprzeda u nic- vvielu bardzo szkół. Ponadto pracowało się dużo j 
twic, handlu itd. odbywałyby się do p.^ :< n la, u mts w kierunku reform y szkolnictwa średnie- 
zaś po południu na lekcyi praktycznej utz by ^ 0_ Podobną pracę na niwie szkolnictwa ludo- 
je  zastosowano prze,z sprzeda publiczności  ̂ w eo0 rozpoczętą zaledwie, w ypadki wojenne 
tych towarów. Kupcy korzystaliby z .tego, m a - ; zatrzym ały w biegu.
jąc większy zby t, zaś publiczność nie potrze- j Ważnem bardzo w chwili obecnej jest więc 
bowałaby enodzićwdo kilku oklepów i>o żaku- zwrócenie uwagi na szkołę ludową. W Króle- 
py, a przytem  zapoznałaby się bliżej z celem, ■ ^twie trzeba ją  powołać do życia, w zaborze 
praca i zadaniem kupiec twa swojskiego i przez aiwtryaffeim z gruntu zmienić jej ustrój, plany, 
to, ten ..przesąd1- weześniejby sie w ykoizenu. , metody. Wadliwość jej urządzenia wystąpiła 

Rzucam tu tylko rys piojek u, k iory  wykon- naj jaskrawiej w fakcie, że naw et przymus szkol- 
czony jest jeszcze łatwiejszym dó PrzeProwa . ny nie zniewolił do korzystania z nauki wszyst- 
dzenia. Dalszym powodem niedomagania na- [cp,p dzieci we wsiach, posiadających szkoły, a 
szego handlu jest istnienie knpoów m. /.w a- następne i w- tein, że ditżo młodzieży wiejskiej, 
nyoh „sklepikarzy1".  ̂ ! uczęszczającej, lata całe do tej szkoły, wychodzi

O ile pierwszy typ  kupców, którzy odbyli » niej poczyniwszy bardzo małe postępy. Szkoła 
p rak tykę kupiecką, może się z czasem wyrobić  ̂ dzisiejsza ludowa wiejska grzeszy przedewszyst- 
na dobrych kupców i nie być szkodliwemi dla jyehi zbyt małem liczeniem się ze stosunkami 
handlu narodowego, to sklepikarze od samego j ws[ nas/.ej i jej potrzebami. W miesiące zimowe 
początku aż do końca swego zawodu kupie- j zapełnia się. dziećmi, ale i w tedy nie korzystają 
.-kiego są tylko czynnncium spychającym  han- : z n iej wszystkie. Z wiosną pasienie bydła, po- 
del narodowy do ruiny. W ięfeza częsc skle ; )noc >v pracy około chaty i w polu lub w ogro- 
pikarzy i sklepikarek uważa handel tylko jako  ̂p 7; i  odciągają dziecko od szkoły. Ojciec często 
środek do swojego utrz.' ftiania. Star:o.y lokaj groźbą, matka prośbą starają się zniewrolić uau- 
lub tym podobni ludzie, wesłużywszy u jakie- uzy-cielkę do przemilczenia nieobecności ̂ dziecka 
goś państwa kilka setek koron, kupują istnie j xv szkole, wobec władz szkolnych. Są i tacy go­
jący  lub otw ierają nowy sklepik, chcąc w ten ■ Spoclarze, którzy wolą zapłacić karę, niźli tracić 
sposób nie ty lko  dobrze noroeentować włożo- , pomoc dziecka w domu. I nie zależy ani się dzi-1 
ne pieniądze, ale nadto r.uee z tego sklepiku nuć, ani wymyślać na ciemnotę ludu. Pamiętać* 
utrzym anie dla siebie i dia swojej rodziny i to j trzeba, że przymus szkolny rozciąga się właśnie j 
nie bądź jakie. Źe o zasadach i zadaniach pro- . ua t0 lata, Kiedy dziecko przedstawia już pewną j 
wadzenia handlu  w mysi interesu narodowego ( wartość siły roboczej, a jeszcze trzym a się c h a - ' 
nie m ają tacy Kupcy pojwsia. to można byc rut- fv . Po roku 14, albo zaraz, albo niedługo potem
przód przekonanym. Kupują oni do - wojego 
interesu tow ary nie z jak iejś centrali lub fa­
bryki, lecz od trochę większych ..kupców 
z Kazimierza11 i to zazw y za j po cenie takiej, 
jaką w danym  sklepie aa Kazimierzu lub bli­
żej rynku płaci każdy konsumem . bedać  i u 
trzeba, że towar zwykle biorą najlichszy. gdvz
0 jakości towaru decyduje tylko sprzedający. 
Chcąc jednak mieć i oprocentowanie włożone­
go kapitału  i utrzymanie, zmuszony jest t.jki 
sklepikarz doliczyć do ceny towaru pewim  

znaczny procent. A
Nasza publiczność kupując u takich.kupców  

Lanolików narzeka później*Ha okropne źdżier 
stwo, śłukzirife w j wodząc, że u żyda i taniej 
aię kupi i towar jes t lepszy. Tosamo mniema­
nie przenosi się potem niesłusznie y i do powa- 

' k  firm katolickich, co jest dla handlu 
swojskiego wielką szkodą i stratą Wprawdzie
1 wieksze sklepy katolickie w podobny sposób 
postępują, t. j. zaópatrowują sw^ŚK m agazyny

towifpąja-ane również z w iętszyci' okladnii

młodzież opuszcza ognisko rodzinne na stałe lub 
czasowo idąc na służbę, na roboty lub udaje się 
do Ameryki. Ten ciągły ubytek sil młodych z 
chat wiejskich musi być zastąpiony pracą dzieci. 
W ojna pogorszyła jeszcze stosunki pod tym 
względem, bo podniosła jeszcze wartość siły ro­
boczej, nawet dziecięcej. W miastach i m iaste­
czkach uczęszczanie mniej zależno od pory roku, 
tamowane bywa gorszymi warunkami zdrowo­
tnymi i taksam o potrzebą pomocy w domu i ko­
niecznością wczesnego zarobkowania.

Wszystkie te wymienione i wiele innych je- 
.- zcze czynników składają się na sm utny obraz 
nizkiego stanu oświaty. Wiadomo, że podstawą 
dobrze zorganizowanych społeczeństw dem okra­
tycznych jest ośw iata szerokich warsjw  jego, a 
śiodkiem  odpowiada jąca należycie potrzebom, 
szkoła ludowa. Jed n ą  z cech szkoły nowoczesnej 
i reform w nauczaniu jest przystosowanie ma- 
teryałif, zakresu, metod do potrzeb w życiu co- 
rlziennem, społecznem, narodowem. Nie tracąc 
nie z naszych .ideałów, choćby najszczytniej-

ćo już n i e 'J esJ AćA-^szyfA,'możemy przystosować u<» naszych ma te-
ninmn^-Aoi in. —__1_______, .z ----L ----------------------   1--wina. W iemy, że w całej Galicyi niema ani je­

dnej składnicy towarów będącej w rękach k a­
tolika. Kupiec katolik  rad nie rad musi iść do 
takiego zródla. z kiorego może coś dostać, 

'ł f c tto .te a  musi być zawsze lojalnym wobec 
swotćli „starszych kolegów po fachu-1, gdyż 
inaczej dostałby żadnego towaru i sklep 

I N m a& ohy  byłby zamknąć 
Dziwić ‘ r^ rS1 że mimo utyskiwań

ryalnych mtrzeb wszystkie zdobycze, wykute 
w kuźniach życia realnego, możliwie najprakty-1 
Mniejszego. Stoim y wobec takiego ogromu pru 
cy dla ku ltury  i oświaty, że w pomoc w ładzom ! 
i instyducyom szkolnym musi przyjść społeczeń-! 
stwo całe. I

Podobało się Bogu złożyć na barki dzisiej- j 
szego pokolena cały ciężar bólów i nieszczęść 
obecnej wojny. Dobrowolną ofiarą tego pokole- ̂ .  t  - . *  » •! «  U  C v C I 1

wszy uc»rJa*TOpców katolików na prak . wojej ; nja musi być zamknięcie rachunków z wlasnem 
it*»lr (składnicy) towarowej, nie zdobyto szczęściem, a praca dla przyszłości i służenie j

czem kto może i jak  kto może. Szczepanowski 
w dziele „0  polskich tradycyach wychowania11 
pyta: „Któż nam może przeszkodzić do czerpa-

 x   » /  - -

u nas na jej utworzenie. Prawdopodobnie
jest to  dzieło wielkie i przewyższa siły na­

s z y c h  kupców. .   ---- r ___
W tak ważnej jednak  spraw ie, juką j e s t . nja  bez m iary w skarbcu wiedzy, do przywła- 

usamowolnienie swojskiego handlu,  ̂ powinien szczenią sobie najwyższej miary cywilizacyjne- 
przyjść z pomocą k ra j, jak to zrobił w roku ! go dorobku ludzkości. Któż nam może przeszko- 
1899 w sprawie niesienia pomocy kredytow ej j i.lzIć w dorobieniu się mądrości, dzielności, w 
wfościańst wu galicyjskiemu. Sejm krajow y pobudzenu geniuszu i bohaterstw a, a przytem 
w tedy, widząc, jakie postępy w naszym k ra ju  jnoze pierwszeństwo duchowe wyrówna nawet 
robiła lichwa kredytow a, urworzył P atronat , ,xiejcdną niższość m ateryalną?11 — i kończy- od- 
W ydziału krajowego dla Spółek oszczędności j y^ołanicm aię do pracy całego społeczeństwa dla 
. —„„u .‘»i„ f i i n r i n ^ , n . ł l  iiwv wychowania narodowego: „Można usunąć naj-i nożyczek, dotując stały  fundusz pożyczkowy 

zoią 2,0u0.000 K i na koszta zakładania 
ółek system u Raiffeisena kw otą 24.000 K. 
iś widzimy, że przez uę tdtcyę Sejmu krajo- 

:go uchroniło się niejedno gospodarstwo 
ejskie od przejścia ' w nieswoje ręce i czę­

ściowo uwolniło się włościan od zupełnej 
żności miejscowych „uczy nnych kredytorów 11.

Stworzenie krajowej składnicy towarowej 
przez W ydział krajow y przy udziale naszego 
kupiectw a byłoby korzyścią dla W ydziału kra­
jowego, gdyż miałby wszelką ewidenoyę 
i wpływ na rozwój i ru. h handlowy, zas spo­
łeczeństwo nasze uchroniłoby się przed zna­
cznym wyzyskiem obcych dostawców, a han­
del swojski otrzym ałby stalą  podstaw ę do le­
pszego samodzielnego rozwoju. Naszkicowaw­
szy główne przyczyny niedom agania naszego 
handlu, sądzimy, że odpowiednie czymiiki uj-

gorsze usterki, społeczeństwo może tchnąć w 
nauczycielstwo uczucie powołania, w uczniów 
i studentów  zaolność i pragnienie wykształcenia 
własnego. Ale jeśli chcemy coś więcej w ytw o­
rzyć, pazostaifc tylko jedna droga', to jest wysił­
ku własnego, ofiarności obywatelskiej, jak  nie­
gdyś w Krzemieńcu za Czackiego.11

Julia Benoni Dobrowolska.

Na marginesie wojny.
Sto miliardów kóron

— za dużo wydaliśmy i io na niepotrzebne rzeczy. 
Wykazał to niezbicie X, Józef Janiszewski w bro- 1 
szurze p. t.: „Precz z wydatkami na niepotrzebne ’ 
rzeczy*1, uakłaaem tarnow skiego tygodnika „Lu- 

ma w  swoje ręce te godną uwagi sprawę i w : ou katolickiego . Warto zapoznać się ze słuszny-
tych przełomowych*chwilach dopomogą swoj- mi a przekonywającymi wyw*odami autora, w któ- 1
skiemu handlowi do wejścia
*rogę.

K r a k ó w * ,  27. m arca 1915.

na właściwą 

J. P.

W sprawie oświaty lodu.
Uboższe warstwy społeczeństwa polskiego 

stoją wyżej od odpowiednich warstw zachodniej 
Europy pod względem pogłębienia religijnego, 
uczuciowego, duchowego, jednem słowem nie 
»ą tak  jak  tam te zmateiyalizowane. Kie dorów­
nują im jednakże kulturą umysłową, społeczną, 
estetyczną 1 tow arzyską, a także moralną w tym 
zakresie, k tó ry  ściśle jest złączony z rozwojem 
m ateryalnym  danego kraju. Zadaniem organi- 
zacyi światowej musi być zatem pokierowanie 
wychowaniem i nauczaniem tych warstw w taki 
sposób, aby  nie zatraciw szy dodatnich cech Dsy- 
ehiki narodowej, zdoDyły to  wszystko, co stano-

rych między innymi czytamy:
„My Polacy wydajamy rocznie miliard koron 

na rzeczy najzupełnń j niepotrzebne, zbyteczne, ; 
a nawtjLu—-Szkodliwe! cz/łi że od upadku Pań­
stwa Polskiego (licząc okrągło 1U0 lat, dokła­
dnie jest 120 latj, W7dan Polacy na rzeczy zu- ; 
pełnie niepotrzebne i szkodliwe najmniej — 
l00.000.000.0u0 kor (czjyli sto miliardów koron).

I na cóż wydeji oSŁy te potworne wprost 
s iin iy ?

Otóż rocznie wydają Polacy fa jest ich na 
całym świecie około 25 milionów, lecz my we­
źmy okrągło 20 tylko milionów*)O

Na trunki (wmo, piwo, wódki itd.) około 500 
milion. iU czyh na gtowę 25 K, Na palenie około 
140 i£iMion. K czyli na głowę 7 Kj Na procesy 
około 00 milion. K czyli na głowę 3 K. Na karty 
i loteryę około 40 milion. K czyli na głowę 2 K. 
Na stroje, rzeczy luksusowe, wyjazdy do wód 
zagranicznych itd okuło 200 milion. K czyli na

głowę 10 K Na wystawne, przyjęch. z okazyi 
świąt, wesel itd. (nie wliczając wcale trunków) 
około 60 milion. K czyli r,a głowę 3 K. Razem 
okrągło 1000 milion. K czyli na głowę 50 K 

A zatem Polacy wydają rocznie na rzeczy 
zupełnie niepotrzeDne, a nawet szkodliwe jeden 
miliard koron, co wynosi na głowę (t. zn. wli­
czając w tę liczbę także kobiety i dzieci) 50 K.!

Powyższa statystyka jest oczywiście niezbyt 
dokładną, lecz wszystkie wydatki są raczej za 
nizko, niż za wysoko podane. Są to zaś wydadki, 
bez których każdy Polak najzupełniej obyćby 
się mógł (gdyby tylko chciał), a nawet nie czy­
niąc ich wcale, byłyby o wiele zdrowszym i 
szczęśliwszym!

Nie są w tej statystyce podane stratyftzasu, 
który jest droższym jeszcze niż pieniądz, a któ­
rego tracą tak wiele i to często- pijący i pijacy, 
karciarze, pieniacze itd.!

Pieniądze zaś te wszystkie, t. zn. okrągło je­
den miliard koron rocznie przechodzą z kieszeni 
polskich prawie zawsze do kieszeni obcych, a 
często i wrogich nam ludzi; stąd nic dziwnego, 
że my Polacy należymy do najbiedniejszych na­
rodów w świecie, że z Ojczyzny naszej ucieka­
my, a szukamy chleba i szczęścia na obczynie, 
za morzami, chociaż ta sama Ojczyzna nasza 
daje milionom obcych przybłędów dostateczny 
n często aż nadto obfity kęs chleba!!

Celem uniknięcia zarzutu jednostronności do­
daje. że prawdzie inne narody także tracą 
pieniądze na rzeczy niepotrzebne, że Niemcy, 
Francuzi także piją, palą itd., lecz co Francuz 
lip. przepije, to Francuz zarobi (bo Francya wy­
rabia sama wina itd.), lecz co Polak przepije 
itd. Sgj to prawie zawsze zarooi żyd lab nie Po­
lak. : „Co Francuz wymyśli, Niemiec zfabrykuje, 
to Polak skupuje11! — mówi przysłowie).

Postanowienie Rodaków naszych z pud zabo­
ru pruskiego, by urządzić dzień wstrzemiężli 
wośri na rzecz zniszczonego Królestwa, zasłu­
guje na najgorętszą pochwałę i na najpowsze 
chniejsze w Polsce całej naśladowanie. Lecz 
czyn ten, aczkolwiek sam w sobie wielki i wspa­
niały. jest wobec ogromu Uesk, jakie na Polskę 
spadły, znikomo mały! Najn trzeba wobec nieda 
jącego się wprost opisać spustoszenia całej pra­
wie Polski wyrzec się wszelkich zbytecznych 
rzeczy, jak picia, palenia itd. nie na „dzień1* 
tylko jeden, ani nawet na rok jeden, l e c z  n a  
w i e k  c a ł y !  Nam „trzeba „urządzić11 nie 
dzień, lecz „wiek czyli stulecie wstrzemięźliwo­
ści i to w Polsce całej11!

Straty, jakie Polska w rej wojnie poniosła 
poza stratami w życiu ludzkiem i majątku du­

chowym, idą już nie w miliony ale w miliardy! 
Wobec takich zaś strat wszelka pomoc, aczkol­
wiek bardzo pożądana i mila, jest kroplą w Oce­
anie. Cóż znaczą tysiące, aj nawet miliony skła­
dane wobec strat miliardowych? Które kto v\ ie, 
czy za sto lat się wyrównają? Poraódz nam 
może tu przedewszystkiem tylko nasze własne, 
silne, niewzruszone jak skala postanowienie, że 
odtąd przez całe życie nie wydamy, my sami, 
dzieci nasze i wnuki, ani grosza, nu rzeczy nie­
potrzebne, a nawet szkodliwe, powyżej przyto­
czone! W ten tylko i jedynie sposób zabliźnią się 
rany straszliwe, zadane drogiej naszej Ojczy­
źnie ręką okrutną wojny światowej!

Czyż postanowienie takie wyda się nam może 
za trudne lub może za radykalne! Spojrzyjmy 
po świecie! Dziś ugianiczają do ostateczności 
swe wydatki narody wolne i bardzo nawet bo­
gate, jak np. Anglia, chociaż krajów ich nie do­
tknęła wcale miażdżąca wszystko żelazna stopa 
milionowych wojsk! Dla nas za tern. biednych 
jest postanowienie tskie najświętszym obowiąz­
kiem, od któregu żaden Polak, nawet najbogat­
szy, pod grozą hańby i piętna wyrzutka społe­
czeństwa polskiego w\ mówić się nie może!

By zaś utwierdzić jak najsilniej wszystkich 
Rodaków w tent postanowieniu, podaję poniżej, 
cobyśmy my Polacy mieć mogli za taki zao­
szczędzony jtden miliard koron!

Otóż mielibyśmy: 
luOO kościołów i kaplic (dziś prze*z 

wojnę zniszczonych) a 40.000 K =
3000 szkół ludowych a 40.000 K =
250 szkół rolniczych, przemysło­

wych, handlowych i rzemieślni­
czych a 200.000 K =

1000 Ochronek dla sierót po żołnie­
rzach polskich a 100.000 K — 100 milion. 

500 Zakładów wychowawczych (jak
w Pawlików icacni a 200.000 K ~  100 milion.

100.000 chat wiejskich z zabudów, 
gosp. (zniszczonych przez wojnę; 
a 3000 K =

500 domow ludowyi h a 40.000 K —
30 fabryk (a zwiaszcza cukrowni) 

a 200.000 K —
10.000 bibliotek ludów, a 1000 K r=
30 gazet ludowych polskó-katolic-

kich a 1,000.000 h  ~
1000 sklepów* spożywczych (kółek 

rolniczych) a 20.00u K —
Na podniesienie rolnictwa (maszy­

ny, drenowanie, nawozy sztucz­
ne, komasacye itd.)

Na podniesienie rzemiosł i rękodzieł 
Na zakładanie kas Raiffeisena 
Na różne inne wydatki (na bied­

nych, kaleki itd.)
Razem 1000 milion, 

czyli jeden miliard koron.
A zatem wszystkie nasze potrzeby religijne, 

narodowe i społeczne przez jeden taki „rok 
wstrzemięźliwości11 byłybj zaspokojone. W dru­
gim zaś takim, „roku11 moglibyśmy ogromny 
szmat ziemi naszej polskiej — wykupić z rąk 
obcych11.

K A Z IM IE R Z  BU KO W SKI.

Pożegnanie.
Bądź zdrowa! Czy się kiedyś znowu ujrzym

[więcej!
Czy uczuję gorące twej dłoni uściski?
Czy patrzeć będę jeszcze  iv twe oczy dziewczęce, 

kochane, blizkie?

Tyte wspomień nas łączy wspólnemi więzami 
Tyle marzeń'nas wiedzie k u  wspólnej tęsknocie, 
Tyle dni pełnych słońca zagasło za  nami 

iv blasku i  złocie!

Co dalej?pytasz. - Ciemne są szlckiprzyszłość  
I nikt nie wie, gazie losu tajna[wied:ie drogo 
Lecz idę, mocny wiarą każdej mej /młodości 

przed szańce wroga.

Jeno niech między nami uczuć złotą przędzę, 
Gorące twe serce bez miary rozplata 
Choćbym miał iść w te boje, przez biedę i nędzę, 

na krańce świata!

W szak iść mamy dłoń iv dłoni, ramię przy
[ramieniu

W  ócz mowę tajemna cali zapatrzeni,
Bośmy bramie są dusze, w miłości 9imieniu, 

sercem złączeni.

Przeto żegnaj — do ju tr a ! D ziś walka mnie
[czeka...

Czemżc wobec czynu lotne, puste słowa. 
Ostatni uścisk, droga, ślę tobie -  zdaleka... 

bądź zdrowa!
Luty, 1916,

40 milion. 
120 milion.

50 milion.

300 milion. 
20 milion.

00 milion. 
10 milion.

30 milion.

2(1 milion.

50 milion. 
50 milion. 
10 milion.

40 milion.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś we czwartek ŚŚ. Kwi- 

r> na i Wiktora. — Jutro w piątek śś. Feliksa, Kor­
nelii i Balbiny.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpo­
cznie się  jutro o goaz. 5 min. 20, zachód przypada 
o godz. 0 min. 10: długość dnia gorlz. 12 min^nO.

tnia, z którym to dniem zbieranie skRtdek w Ad­
ministracjo naszego pisma zamykamy.

Brygadyer Piłsudski w Krakowie. Na uroczy­
stym wieczorze w teatrze miejskim był brygadyer 
Piłsudski przedmiotem żywych owacyj. W stronę 
przybranej w kwiaty jego loży na pierwszem pię­
trze kierowały sie oczy i lornetki wszystkich,

w
Brygadyer Piłsudski w mundurze bez 

odznaczeń zajął jedną lożę z adjutantami, w sąsie­
dniej zaś siedziała jego rodzina.

Uroczysty nastrój wieczoru podnosiły obecność 
na widowni pułk. Roji, wielu oficerów legiono­
wych, oraz panów w stroju uroczystym.

Na program wieczoru złożył się pierwszy akt z 
„Nocy listopadowej'* deklamaeya p. Solskiej, śpiew 
p. Długoszow*skiej, oraz tteona. z Kościuszki pod 
Racławicami1', uświetniona gościnnym występem 
p. Solskiego.

Po wieczorze teatralnym uda! się brygadyer do 
pałacu Larysza, gdzie w apartamentach prezydenta 
Dra Lea odbjł się raut, dany na cześć gościa; 
zgrumadziła się tam niezwykle wielka liczba ucze­
stników.

Brygadyer Piłsudski przybył na raut z pułko­
wnikiem Roją, oficerami i kilku żołnierzami Le­
gionów, bawiącymi w Krakowie, nadto prezydyum 
X. K. N. , wselu jego członków, ks. arcybiskup Sy- 
mon, przedstawicielstwo najwyższych sfer wojsko­
wych twierdzy krakowskiej, generał zbrojmistrz 
eksc. Kuk, komendant wojskowy gen. porucznik 
Brandner, generałowie: Zaleski, Mayer, Lawricz, 
pułkownik sztabu generalnego br. Grimm.

Wśród reprezentantów* władz autonomicznych i 
rządow*vch zauważyliśmy prezydenta wyższego są­
du kraj. eksc. Hausnera i nowo mianowanego pre­
zydenta sądu kraj. r. dw. Turowicza, radcę nam. 
Kowalikowskiego i radcę L. Regieca. przedstawi­
cieli władz skarbowych, dyrektora policyi radcę 
Broszkiewicza, wszystkich prawie bawiących w* 

Krakowie posłów parlamentarnych i sejrhowych. 
liczne grono profesorów* uniwersytetu i Akademii 
sztuk pięknych, marszałka powiatowego Skrzyń­
skiego, cale prezydyum Rady miejskiej z bardzo 
licznym zastępem radców, przedstawicieli świata 
lekarskiego i wszystkich miejscowych dzienników.

Wśród milej rozmowy skończy! się raut po pól 
nocy. 1

Z Akademii Umiejętności. Posiedzenie Wydziału 
matematyczno-przyrodniczego odbędzie się 3. kwie­
tnia b. r. o godz, 5 wieczorem. Na porządku .Izion- 

Kraków, 30. marca 1916. nym prace 7, zakresu matematyki, fizyki, geologii, 
Śliczna pogoda rozpoczęta kalendarzową wio- :'°olog'ii i fizjologii pp. A. Floitui,zora. W i. Natao- 

sną, stale dopisuje. Na plantach od wczesnego ra- soua’ ^  Smoluclnw*skiego, W. Rogali. M. Ko­
na widzi się stałych bywalców, przepędzających v,'aU‘" -kiego i L. Popielskiego. 
tarn godziny przedbiurowe, kupców, którzj* pized Wykład proi. Dra Kleckicgc, Przypominamy*, że 
otwarciem sklepów* wykorzystują wolne chwile, riziś fj. w czwartek 30 bm. o godz, 6 wiec/., w ra li 
dla zaczerpnięcia świeższego powietrza i przypa- 1 Kopernika na Uniwersytecie Jagiellońskim odbę- 
Irzenia się wiosennym pracom ogrodniczym. W po -; ,!zie wykład proi'. Uniw. Jagiell. Dra Waleryana 
ludnie zmienia się klientela plant, wylęgają rojed na temat: „Sprawa orodukcyi mięsa w
dzieci w kolorowych okrywkacb. ożywiają inono- ' zwrązku z nudówią . Zagadnienie poruszone przez , 
tonie plant, których nie okrasiły jeszcze barwne [ Pr0^ Kleckiego dotyczy jednej 7. najbardziej inte- 
kwietniki. Spełnia to zastępczo młoda gwarna i ''psujących stron problemu drożyzny. Wykład proi. 
ruchliwa czeredka, kąpiąca się w wiosennych pro- j ^ ra Kfęćklego obudził tak wśród szerszej publi- 
micniach słońca- Wieczorem następuje trzecia 1 /no)1(’' iaU i kół mchowych znaczne zaiulnreso- 
zmiana. Po zamknięciu sklepów, pracowni, kanto- I " an'e-_
rów i biur, nadciąga fala kobiet różnego wieku i 
zawodu. — Objąwszy w swe posiadanie wszyst­
kie ławki, wnosi rozgwar niesłyszany wśród 
dma Planty huczą wprost wielkumiejskiem życiem, 
wiązi się wszędzie dokoła muc mundurów różnych 
broni, a tłoczącym thimom wtóruje brzęk ostróg 
i szabel, znamionujący wojenny charaktere miasta, 
zwłaszcza przy znikomej liczbie wzgardzonych 
przez pobory „cywilów11. Zgiełk panujący na plan­
tach jest wskazów ką dla gminy, że dawnj okrężny

Popisy konserwatoryuin Towarzystwa muzycz­
nego. Starą i zasłużoną naszą instytucyę muzyczną 
wystawiła wojna na ciężkie próby. Z wygodnego 
lokalu w w miejskim budynku Starego teatru mu­
siało Tow*. muz. i Konserwatoryuin ustąpić przed 
lannymi i chorymi żołnierzami. Przeniesienie się 
z centrum miasta za planty, na nowe bulwary, w 
czasie ewakuaeyi, oznaczało kryzys w istnieniu in­
stytucji. Dzięki eneigii wydziału Tow. muz. prze­
trwało konserwatoiyum ten trudny okres. Dzisiaj

ogród starego Krakowa staje sie za szczupłym dla Ill;3 r  3Zkolna kwitnie już w pełni, liczba uczniów* 
obecnego „Wielkiego Krakowa11, że dzieło ś. p. I roś,uie }*. dnie® każdym, gruno doświadczonych 
S t r a s z ę  w s k i e g o  żąda naśladownictwa wśród l ir ° f eR orow  pov. ięks żyło się o siły pedagogiczne t?,k 
współczesnych opiekunów plant, rady miejskiej. ™akumite, jal-. profesor Seweryn Eisenborger, pin- 
która. fłncfifltnia.e, ich znae/enifi. riafcrń nnuHnna nista euiopejskiego rozgłosu i nrof. Jan Wolanek,która doceniając ich znaczenie, dążyć powinna do 
stworzenia nowych wartości, naw ego pierścienia 
plant, kiórć zostawi w spuśeiźnie nowym pokole­
niom.Starajmy się w*zbudzić wśród naszych wiel-

opejskiego rozgłosu i prof. 
iaureal kursu wirtuozów prof. Sevcika w Wiedniu. 
Na dwóch wieczorach, w* czwartek i piątek zeszłego 
tygodnia przekonali się nader liczni słuchacze o

kich i małych parcelantów kult dla ogrodów, które ovvoc'n«  Pracy zasłużonych muzyków-profesorów: 
rźyśei pieniężnej, owszem ! T-is. nbergera, Drozdowskiego, Krzyształowicza.wprawdzie nie dają korzyści 

żądają pewnych wkładów*.' Dla zdrowotności 
wszakże i piękności miasta, powinno się poczynić 
pewne ofiary, które obecni obywatele Krakowa 
nie. zapiszą na karb lekkomyślności, przyszli zaś 

czcią wymawiać będą nazwiska twórców.
Nim „homonoYusy*1 zaczną wykupywać parcele

Lipskiego, Świerży ński ego, Wierzuchowskiego,
W olanka i samegu dyrektora Konserwatoiyum Dra 
WJad. Żeleńskiego. Stwierdzone wyniki i piękne 
talenty uczniów, które w nauce profesorów kon- 
■erwatorjTim staranną cieszą się opieki pedagogi­

czną, dają rękojmię, że stała uczelnia muzyczna o-
na gruntach pofurtyfikacyjnych, przeglądnijmy po- P W , ei powrotem całe swoje znaczenie w muzy­
ki czas, plany parcelacyine, w których powinny ; CZILVCh stosunkach krakowskich, że już je nawet

' osiąga. Z. J.
Przegląd dokumentów wojskowych pospolita- 

ków. Magistrat krakowski ogłosił dziś na murach 
miasta wezwanie pospolitaków urouzonych w la-

Z PRZEMÓWIEŃ ADAMA MICKIEWICZA.
Z odezwy „Do Rodaków11, Medyolan, 10 maja 184S r.

STARZY I MŁODZI.
Nie wedle lat 1 migrantów braci na starych i mło­

dy cli rozdzielamy. Oni sami rozdzielają się i rozdzielą. 
Dechą starości jest nieuinoóć, jest pycha., jest ogląda­
nie się na zewnątrz, jest dążenie do spoczynmi, do 
próżniactwa, do próżnej mowy, do durzenia się na­
dziejami, które odwodzą od czjrnu. Do tych wad zwy­
czajnych starości wszelkiej, dołożyć wadę starnj Pol­
ski, ufność w obcych, pochlebstwo obcym, a wzglę­
dem swoich uczucie, o którem pisać nie mamy po­
trzeby. Nakoniec i to dziwne urojenie, że robiąc coś 
dla ojczyzny, robimy komuś łaskę?

Wedle tego, szanowni, osądźcie, kto do starej, kto 
do nowej emigracyi należy.

bj*ć wrysowane projekty nowego łuku plant, szero­
kością odpowiadające starym plantom, a nie skwe- 
*om w ulicy Dietla, które chciano wziąć z oszczę­
dności za niefortunny wzór. Tamte,- nie odpo­

wiadające potrzebom w ielkomiejskim, odwiedzane 
ą przez mamki z sąsiednich ulic i żołnierzy, któ­

rzy uznali je za letnie swe kasyno. Obawiamy się, 
żetiy odnośna uchwała, jak to najczęściej bywa, 
nie zapadła milezkiemi i sądzimy, że ojcowie mia­
sta mc zechcą się narażać na wyrzuty sumienia i 
nazwiska swe pozostawić potomności w niemiłej 
pamięci, że przyczynili się du powstania dzielnicy 
drapaczy nieba, wzniesionej przez „homonovusów“ 
obcoplemiennych, a miasto pozbawili możności ko- 
zystania z nowych okrężnych ogrodów, gdy zda­

rzała się tak korzystna dla założenia ich sposo­
bność. f 

Pan radca cesarski Moritz Katzer staje się naj­
popularniejszą osobistością Krakowa. Jako jaworz- 
nianski królik węglowy, rozpoczyna on zapasy z 
Centralą wojenną, utrudniając jej możność zaopa­
trzenia miasta w węgiel. Tłumy gromadzą się przed 
składami, bo nie mogą otrzymać zapłaconego już 
węgla, gdyż radca cesarski Moritz Katzer nie chce 
rozszerzyć produkcyi, i tern smein spełnić zlece­
nia namiestnictwa i zobowiązania swe wobec Cen­
trali wojennej. Czyniąc tak, usuwa się z pod kon­
troli, a w interesie państwa i społeczeństwa leży, 
aby kontrola ta była jak najskrupulatniej prowa­
dzoną. Do tej sprawy powrócimy, gdyż walka 
pana radcy ces. Moritza Katzera zaleca się do 
omówieni 1 jej, dotyko ona bowiem ogółu miesz­
kańców, którzy jako stali klienci jaworznickiego 
gwarectwa, przez nie zostają lekceważeni.

Z miasta.
Konfertncye X. Arcybiskupa Teodorowicza. Te­

matem dzisiejszej konferencyi X. Arcybiskupa 
t eodorow icza na rekolekcyach w kościele św. An­
ny będzie „miłość ojczyzny1*.

Składki na Warszawę. W swoim czasie ogłosi­
liśmy, że listę składek na głodnych w Warszawie 
zamykamy z dniem 15. bm. Gdy po tym terminie 
jeszcze dalsze składki napłynęły, zawiadamiamy 
obecnie, że przedłużj*liśmy termin do dnia 1. kwie-

tach 1883—18fi5 do stawienia się w dniach 1 do 
12 kwietnia przed komisy ami kontrolnemi, celem 
ściślejszego zbadania ich stosunku do służby woj­
skowej. Komisye urzęduwań będą: I. II. 1 III. w 
dotychczasowych swoich- lokalach przy ul. Fnui- 
ciszhańskiej i ul. Podzamcze, a nowoutworzona 
Komisya TV. przy ul. Starowiślnej 1. 21 w parterze. 
Pospolitacy stawie się mają przed poszczególne 
komisye — jaa dotychczas - - rocznikami, których 
rozdział później podamy .

Zebranie w sprawie ulg podatkowych dla Kra­
kowa. W Kole mieszczańskiem odbyto się wczoraj 
wieczorem drugie zebranie radców miejskich z ku- 
ryi wielkiej i małej własności w sprawie ulg w po­
datku domowo-czynszowym. Przewodniczył zebra­
niu rad. m .Dr Muczkowski. Projekt mpmoryalu, 
do kraj. Dyrekcyi skarbu w myśl uchwał na ponie- 
działkowem zebraniu radców* miejskich powziętych 
wygotował i przedstawił prof. Dr. Rosenbiatt. Pro­
jekt pc ayskusyi uchwalono. Memoryał ten, przed 
stawiający ciężkie gospodarcze położenie właści­
cieli domów i streszczający ich postulaty, wręczj 
wiceprezydentowi kraj. Dyrekcyi skarbu p. Bugno 
deputacya radców miejskich, która w tej sprawie 
w* najbliższych dniach do Białej wyjedzie.

Wieczór pieśni staropolsKiei Jak nam donoszą 
odbędzie się 7 kwietnia br. w sali Saskiej wieczór 
poświęcony pieśni staropolskiej. Głównym wyko­
nawcą ciekaw*ego koncertu, jest p. Leon Schiller, 
znany ze swych występów piosenkarskich w War­
szawie i w* naszem mieście. Program złożony ze 
znawstwem i smakiem, obejmuje śpiewj szlachty 
zagonowej, rzewne lub krotochwdne piosenki o- 
byczajowe ongi po dworach i miastach nucone, 
sielanki Karpińskiego, Dmuszewskiego, Frankow­
skiego, Ksaw. Godebskiego, i innych. Ozdobą wie­
czoru będą perły dawnego pieśniarstwa żołnier­
skiego, hymn Konfederatów barskich i cykl ocho­
czych śpiewek ułańskich z 1830 roku.

Spis zapasów worków. Na murach miasta poja­
wiło się obwieszczenie namiestnika Galicyi gen. v. 
Colarda w* sprawie zgłoszenia zapasów* worków,

SZATY LITURGICZNI
Kapy, Chorągwie, Ornaty 

Bhlftchiny, Stu
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wedle stanu z dnia 81 marca br. Obowiązkowi 
zgłoszenia podlegają zarówno nowe jak używane 
worki na zboże, mąkę, otręby (odpadki zbożowe), 
wełnę i inne produkty rolne, na cukier, cement, 
sztuczny nawóz, eóL, produkty chemiczne, ryż, ka­
wę i t. p. o ile te worki sporządzone są z juty, ko­
nopi, lnu bawełny i to bez względu, ozy to są pró­
żne ezy napełnione, w całości lub w części, czy są 
w użyciu, czy na składzie.

Wolni od obowiązku zgłoszenia są tylko ci wła­
ściciele worków, których łączny zapas worków 
wszelkich sort razem wziętych wynosi m n i e j  n i ż  
50 s z t u k.

Zgłoszenie uskutecznić należy najpóźniej do dnia 
10 kwietnia 1916 do Ministerstwa handlu na ręce 
Centrali dla bawełny w Wiedniu (Baumwollzentra- 
le in Wien I. Maria Theresienstrasse 32/34j. Worki 
które dnia 31 marca 1916 znajdują się w przewo­
zie, winien odbiorca zgłosić bezzwłocznie po na­
dejściu przesyłki.

Z Polski I ze świata*
Prezydent Rutowski. Z numerów „R ieczy z dnia 

12 marca i następnych wynika, że dr Rutowski o- 
puścił już Kijów, a przybył na stały przymusowy 
pobyt do Rostowa nad Donem. Prezydentowi Ru- 
towskiemu dano do wyboru dwa miasta: Symbirsk 
i R o s tó w . Dr Rutowski wybrał Rostów.

Z lwowskiej Izby handlowej. „Wiener Ztg.'1 ogła­
sza: Minister handlu zatwierdził ponowny wybór 
na rok 1916 Samuela Horowitza na prezydenta a 
Leopolda Baczewskiego na wiceprezj denta Izby 
handlowej i przemysłowej we Lwowie.

Wyroki prasowe. Lwowski sąd kraj. kam y jako 
Trybunał prasowy orzekł ua wniosek e. k. proku- 
ratoryi Państwa,że treść książki „Sidor Kol Pe“ 
wydanego w r. 1904 we Lwowie, nakładem i dru­
kiem Benjamina Munka, zawiera znamiona zbrodni 
z § 58 c. i wyst. z § 305 u. k. uznał dokonaną 
w dniu 15 marca 1916 konfiskatę za usprawiedli­
wioną i zarządził zniszczenie całego nakładu i wy­
dał w myśl § 493 p. k. zakaz dalszego rozpowsze­
chniania tego pisma drukowego. Tenże sąd orzekł 
na wniosek c. k. prokuratoryi państwa, że treść 
książki hebrajskiej „Chumiseh'\ wydanej nakła­
dem i drukiem Benjamina Munka i Dawida Rotha 
we Lwowie zawiera znamiona zbrodni z § 58 c. i 
występku z § 305 u. k. uznał dokonaną w dniu 
15 marca 1916 konfiskatę za usprawiedliwioną i 
zarządzi! zniszczenie całego nakładu oraz wydał 
zakaz dalszego jej rozpowszechniania.

Z Żywca donoszą: W niedzielę 2. kwietnia w sali 
Sokola grono wybitnych artystów z Krakowa z A- 
d o 1 f i n ą Z i m a j e r  ua czele zapowiedziało swój 
wieczór. Współudział P>. K r a j e w s k i e j .  H. Bi ­
l i ń s k i e j  i L. C z a r n o w  s k i e g o  .zapewniają 
koncertowi temu duże powodzenie.

Z Jasła donoszą do „Gaz. W.-; Tow. Nauczy­
cieli szkół wyższych w gronie nielicznych człon 
ków (35) uwydatniło swą działalność niepospoli­
tą ruchliwością: zainicyowalo w gronie ściślejsze 
pogadanki naukowe, w mieście zaś powszechne 
wykłady uniwersyteckie, których tematy ujęły wy­
bornie współczesną chwile dziejową w ścisłym sto 
sunku do kwestyi polskich zagadnień. 1 tak: „Pol­
ska w cyfrach11 (prof. R. Molenda) wykład na do­
kładnych statystycznych (Krzyżanowski), przy u- 
względnieniu zagadnień walki o byt narodowy, na­
wiązał na czasie naszą pracę, choćby na prowincyi, 
z ogólną narodową. „Polska kooperatyw a w czasie 
i po wojnie11 (prof. Drozd), oparta na doświadcze­
niu kooperatywnej pracy w jasieiskiem „Kółku 
rołniczem ", którego dyrektorem jest prof. Drozd, 
wykazała wydatność lokalną podobnej pracy, ja 
kiej owoce zbierało Królestwo, a Poznańskie do­
szło w ten sposób do ekonomicznego bogactwa. 
„Polska w współczesnej poezyi" (Prof. M. Japołł), 
to znów obfity dorobek literatury legionowej. Dal­
sze, jak o „wychowaniu narodowem" (prof. Pluciń­
ski) i „O naszej indywidualności narodowej" (ks. 
Kwolek), czy też fachowe: „walka z zakażnemi cho­
robami11 (dr. Hizner), oraz „współczesne prawo­
dawstwo (dr Cielecki) dopełniły rzadko lak aktu­
alnie dobranej całości.

Mogiln powstańców 1863 r. w Radziwiłłowie.
Z Radziwiłłowa (ad Brody) donoszą do „Kur. iw." 
Dzięki obecnej zmianie stosunków, zarysowującej 
się od czasu opuszczenia naszego miasteczka przez 
Moekali z każdym dniem coraz wyraźniej w na- 
azem życiu duchowem, doczekała się wreszcie, o- 
puszczona i zaniedbana mogiła powstańców z 63 r. 
należytej odnowy, a 57 spoczywających w niej 
młodocianych bohaterów, godnego ich czynów ucz­
czenia.,Oto za inieyatywą ks. kapelana Jana Jaro­
sza i porucznika p. Boh. MojżeszówJeża, przy peł­
nej życzliwości tut. miejscowej c. i k. komendy, 
która bez zwioki udzieliła swego zezwolenia, wznie­
siono na mogile bohaterów okazały krzyż, głównie 
sumptem ks. Jarosza i p. p. Mojżeszowie/a. Przed 
kilku dniami ks. Jarosz dokonał uroczystego po­
święcenia krzyża przy licznym udziale miejscowej 
i okolicznej inteligencyi i ludu, oddając piękną mo­
wą należny hołd niezapomnianym czynom bohate­
rów. Krzyż ozdobiony cierniową koroną, ma lako­
niczne, a tak wiele mówiące daty: „1863—1916”.

Koncert Wielkanocny. Zarząd gospody legioni­
stów w Wiedniu urządza w poniedziałek 10. kwie­
tnia br. w średniej sali koncertowej (Mittlerer Kon- 
zerthaus8aal) koncert, którego dochód przeznacz) i-

kademii dr. Crusius dłuższą wzmiankę naukowo- 
zoologicznej ekspedycji do lasów Białowieskich, 
liczeni niemieccy nie zaniedbali sposobności, aby 
z Białowieży, która znajduje się obecnie pod, zarzą­
dem niemieckim, zebrać bogaty materyał do badań 
naukowych i przyrodniczych zbiorów muzealnych. 
Wyprawa do odwiecznych białowieskich borów od­
było się pod naukowem kierownictwem dra Ry­
szarda Stechowa w czasie od końca października 
1915 aż po styczeń 1910 r. Główną część zbiorów, 
które odesłano do Niemiec, tworzą liczne szkiele 
ty i okazy zwierząt, zwłaszcza żubrów. Książę Leo­
pold Bawarski i marszałek Hindenburg, zaintere­
sowani wielce przedsięwzięciem, udzielili mu chę­
tnie opieki i pomocy, tak, że rezultaty wyprawy 
ze w zględu na znaczne i cenne zbiory i zdobycze 
dla nauki i historyi naturalnej i anatomii, są we 
dług zdania dra Crusiusa bardzo wydatne.

Rumuni poza granicami Rumunii. „Magyarszag" 
donosi z Bukaresztu, że w ubiegłym tygodniu od­
był się tam wykład przywódcy narodowego stron­
nictwa liberalnego Hasnasha o Rumunach, żyją­
cych poza granicami królestwa rumuńskiego na 
Węgrzech, bukowinie i w Besarabii Wykład ten- 
jak donosi dziennik węgierski — obudził wielkie 
zainteresowanie wśród społeczeństwa rumuńskiego 
i w prasie miejscowej, która omówiła go w licznych 
artykułach. Hamasli na podstawie własnj-eh badań 
przeprowadzonych na miejscu dowodził, że w naj 
korzystniejszych stosunkach pod względem kultu­
ralnym. politycznym i gospodarczym żyje ludność 
rumuńska na Bukowinie, w najgorszych w Besara­
bii. Rumuni węgierscy posiadają znaczną liczbę wła 
snych szkół, głównie cerkiewnych, ua uniwersyte­
cie peszteńskim istnieje katedra literatury rumuń­
skiej.

W Besarabii, mówił Hamash, żyje koło półtora 
miliona Rumunów, ponadto znaczna liczba żydów 
używa języka rumuńskiego, którym wogóle po 
sługuje się 68% ludności kraju. Ludność ta jest 
zupełnie od rumuńskiej kultury odcięta, pouieważ 
w kościele, szkole i przy wykładzie religii prawo 
sławnej panuje wyłącznie język rosyjski. Z 586 
szkół gminnych koło 50 posiada wyższe klasy, w 
żadnej szkol jednak niema jęzj ka rumuńskiego ja 
ko wykładowego. Rumuńska szkoła nie zna inmuń- 
skiej narodowości. Rod względem kulturalnym Be 
sarabia została już w wysokim stopniu przez Ro­
sjan  zasymilowana.

Na Bukowinie ostatni spis ludności wykazał 
273.250 Rumunów tj. 36% ogółu mieszkańców kra. 
ju. Z 531 szkół ludowych 179 posiada język rumuń­
ski jako wykładowy. Na 7 szkół średnich języka 
rumuńskiego uczą w -t, na uniuersjtecń ezernio 
wieckin: jest katedia rumuńska; na wydziale teo 
logicznym posiadają Rumuni swoje specyalue 
prawa.

Na Węgrzech, w Siedmiogrodzie, Bauacie i Te 
meszwarze. urzędowa węgierska statystyka stwier­
dziła kolo 3.000.000 Rumunów. Hasnash przyjmuje 
atoli, że żyje tam eonajinniej 3.000.()0< > ludności 
rumuńskiej, która w przeważnej części zajmuje się 
rolnictwem, a niewielki procent tylko pracuje w 
handlu i przemyśle. Organizacja gospodarcza Ru­
munów węgierskich jest stosunkowo dość dobrze 
rozwiniętą i silną. Banki i kasy rumuńskie posia­
dają majątku przeszło 260 milionów. Rod w zględem 
religijnym dzielą się Rumuni na dwa kościoły: pra­
wosławny i greeko-katolicki, które władają ma­
jątkiem koło 140 milionów, szkolnictwo rozwija się 
pomyślnie. W r. 1912 uczono języka rumuńskiego 
w- 3.000 szkołach, z których później rząd zamknął 
koło trzystu z powodu nieformalności prawnych. 
W szkołach tych uczy 2.800 rumuńskich nauczy­
cieli. Roza szkołami hulowemi posiadają. Rumuni 
4 licea, 2 gimnazja, O seminarjów duchownych, 
oraz bogate zakładj- mające na celu popieranie 
kształcenia ąilodzieży w szkołach średnich i wyż­
szych. Siedmiogród uważaj;;-też Rumuni za koleb­
kę swej kultury, tu bowiem w XVI w. odrodził się 
ich język, stąd wyszli pierwsi pisarze rumuńscy. 
Rozpoczęli oni dzieło kulturalnego zmartwychwsta­
nia, za którem w dwa wieki później przyszła zu­
pełna politycz.na niezależność państwowa. Toteż— 
powiada Hasnasli—nie powinno nikogo dziwić, że 
Rumuni tak często zapominają o Besarabii, a oczy 
swe zwracają ku kolebce swej narodowej kultury.

zemski poświęca się zawodowi agronomicznemu, Jeśli Niemcy ponieśli rzeczywiście f a k  wielkie 
odbywa praktykę gospodarczą studyuje w akade-1 straty , jakie im Francuzi przypisują, to powin- 
mii rolniczej w Dublanach i marzy o uprzemysło-! ny były świeże francuskie dyVizye nietyiko 
wieniu rolnictwa w kraju. Mobilizacya powołała go u tracony teren odzyskać, lecz Wkże „szczą tk i' 
w szeregi jako kadeta. W październiku 1914 pod > napastnika, zupełnie zniweczyć, a potem przejść 
Przemyślem ranny w prawą rękę. Po wyleczeniu do decydującego przełamania jego frontu. Te- 
się rusza po raz drugi w pole w Karpaty,^ gdzie g0 jednak dotychczas nie próbowano, 
zginął. Śp. Fr. Borzemski pochowany w poblizkłem J Świat dziwi się, — pisze natom iast „Eserci
węgierskie.m miasteczku Kurima na cmentarzu o-; to Italiano“ — iż już miesiąc trwa w alka o Yer-
bok kościoła. Żołnierze grób jego obsadzili sosen- 
kami, koledzy zatknęli krzyż z napisem na mogile.

dun bez rozstrzygnięcia; zapomina się jednak 
iż tak  silnie um ocniony, stały  punkt, naw et

Odznaczony był wojsko»vym krzyżem zasługi 3-ciej. przy użyciu najsilnie jszych środków nie da się
wziąć w jednym  do dwóch miesięcy. Mówi sięki
powszechnie o nagromadzeniu wielkich m as ar 

l tyleryi, o ogromnych stratach, zapomina się je-REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Czwartek 30. b. m.: „Zbójcy11, tragedya Schil- ; dll; lk o historyi .oblężenia Portu A rtura, 

lera (występ Fr. Frączkowskiego). ! Powiada się o „ataku  na Yerdun i zini
Sobota 1. kwietnia b. tn.: „Napoleon i Józefina11.

Wiaiunoioi gbtpoiarozo.

zmianach
niemieckiego planu, nie zauważa się jednak, iż 
Niemcy z osaczenia Verdun rezygnują, aby we 
froncie francuskim  utworzyć wielki wyłoni, 
Francuscy i inni k ry tycy  wojenni dziwią się, 
iż Yerdun w jednym  miesiącu nie padło. Mają

Z targu na bydło. W ubiegłym tygodniu od 18. oni słuszność, jeśli m ają na myśli niespodzian- 
do 24. bm. sprowadzono na tutejszą targowicę 2241 ki, jakich doczekały się tw ierdze belgijskie; 
buhai, 3 wołów, 35 krew, 102 jałówek, razem by- j trzeźwy jednak sąd stwierdza, iż Niemcy oblę 
dła rogatego 414, cieląt 322, owiec i kóz 34, mero- j źenie Verdun podjęli metodycznie, z wielką 
gacizny 658. Płacono za 100 klg. żywej wagi: za j dzielnością i doświadczeniem woj eonem.
0 sztuk wołów H jakości po 000 do 00G kor., prze­
ważnie po 000 kor. Za 3 sztuk wołów III jakości po 
297 do 304 kor., przeważnie po 297 kor. Za 18 sztuk 
buhai II jakości po 264 do 322 kor., przeważnie po 
230 kor. Za 121 sztuk buhai III jakości po 227 do 
260 kor., przeważnie po 227 kor. Za 0 krowy 1 ja- j  
kości pc kor. Za 20 krów II jakości po 270 j
do 830 kor., przeważnie po 230 kor. Za 21 krów

Bezsprzecznie również obrona jest znakomi­
cie zorganizowana. Jeśli się jej powiedzie prze 
szkodzić zupełnemu osaczeniu tw ierdzy, wów­
czas będzie się mogła poszczycić wielkim suk­
cesem. Również sprzymierzeńcy na innych'fron­
tach podw ajają swe wysiłki. Jak o  nieuprzedze- 
ni k ry tycy  musimy jednak przyznać, iż Niem­
cy są tymi, którzy a taku ją , i że Niemcy właśnie

111 jakości po 204 do 260 kor., przeważnie po 227 i coraz bardziej obszar Yerdun zacieśniają. Czy 
kor. Za 15 jałówek U jak. po 280 do 300 kor., prze- j «»<! <m to uda, nie można powiedzieć ani za ty-
ważnie po 280 kor. Za 57 sztuk jałówek III jakości j dzień, ani za miesiąc,
po 227 do 275 kor., przeważnie po 280 kor. Za 118 ,-uuj. m w     —
sztuk bydła chudego bez względu na rodzaj i wiek I 1 7 v n j u f  f | n +w  o r n y i A l c l f ł A J  9
po 158 do 216 kor., przeważnie po 209 kor. Za 4f4 W y p a l i  H O l y  d l l g i e i S i t i e j  {
szuik cieląt po 181 do 280 kor., przeważnie po 20* . M ,
ko- 7 » 414 sztuk cieląt po 181 do 280 kor., przewa-1 . k o ‘oma TeL P ^ - ) .  „Bdlmsche Ztg. dono- 

112 kor. Za 34 owiec po 156 do 200 kur.,i?! 2 ^ p e i ih a g i :  Depesza z Bergen zawiadamia,znie po
przeważnie po 200 kor. Za 646 sztuk nierogacizny j “ aL . . . . .

,.n  non rln ano k o , „  n r z e w a ż n ie  no i w.uH l . stwi,-rdzil, ze k ilka wielkich eskadr an
jeden z okrętów  osobowych, k tóry  tam za-

Sprawozdania nieprzyjacielskimi sztabów
Komunikat wioski.

Wiedeń (B. Kor.). Z kw atery  prasowej dono­
szą. K om unikat włoski z dnia 27. bm. W odcin­
ku R o v e r  e t o i górnej A s t  i c o wywiązała 
się nowa walka działowa. A rtylerya nasza tra ­
fiła kilkakrotnie przesuwające się wojska nie­
przyjacielskie w najwyższym punkcie V a 1 A- 
s t  i c o i pociągi przybyłe na dworzec w C a 1 - 
d o n a z z o. YV góm em  B u t— T o 1 zaatakow ał 
nieprzyjaciel po silnem przygotowaniu artyle- 
ryjskiem  i z wielkiemi siłami nasze stanowiska 
na M a ł y m  G a l ,  przyczem udało mu się za­
jąć niektóre nasze rowy. W gwałtownym  na­
szym przeciw ataku wzdłuż całego frontu na 
M o n t e  C r o c e aż do W i e l k i e g o  P a l  
zdobyliśmy nieprzyjacielskie rowy na s i o d l e  
F r e i k o f l  i w  P a s s e  d e l  C a  v a  11 o przy- 
czem wzięliśmy do niewoli 68 jeńców w  tem 
3 oficerów. Na M a ł y m  P a l  trw ała gw ałto­
wna walka 30 godzin. Po sześciu szalonych a ta ­
kach odebrała z powrotem nasza piechota s tra ­
cone stanowiska. Setki nieprzyjacielskich tru ­
pów zostało na polu walki.

Na innych częściach frontu toczy się walka 
działowa, szczególnie gwałtowna na wyżynie 
północno-zachodniej od  G o r y c y i .

Dzisiaj rano k rąży ła  nieprzyjacielska eska­
dra lotnicza ponad wyżyną między P  i a v e a  
S o c z ą. z zamiarem obrzucenia naszych linii 
tylnych i uszkodzenia mostów. Przedsięwzię­
cie to jednak nie udało się im, gdyż ogień ar- 
tyleryi zmusił lotników do pozostania na wiel­
kiej wysokości. Rzucili oni stam tąd  kilka tuzi­
nów bomb nie czyniąc nam szkody w ludziach 
ani m ateryale wojennym. Celny ogień naszych 
dział strącił jeden ap ara t lotniczy koło A s i e l -  
1 o, jeden hydroplan na lagunie przy G r a d ©  
zaś trzeci ap ara t zmuszony został do lądowania 
ogniem karabinowym  przy P o n t e  d e l l a  
F r i u 11 a. Kom endant eskadry lotniczej, ma­
jor, został zabity, zaś do niewoli wzięliśmy pię­
ciu lotników.

w liczbie ich 15 wielkich bojowych 
okrętów liniowych płynie w kierunku południo­
wym.

(na bitą wagę) po 500 do 600 kor., przeważnie po j ielgk ij,(l 
560 lo r  ‘

W porównaniu ze spędem z poprzedniego tygo­
dnia, sprowadzono umiej 24 sztuk bydła rogatego, 
natomiast więcej 113 cieląt, 26 owiec i 183 sz tuk1 1
nieiog. izny. Z powodu mniejszej podaży zwierząt (j KOSZtfl WOlEIUlE CZWtiPDOPOZUllliBIliS. 
rzeźnych w stosunku do zapotrzebowania miejsco- * ■
w ego, podrożały wszystkie gatunki bydła o 10 do 
20 kor., cieląt o 13 kor. na 100 kg. żywej wagi, nie- 
roga i. IV o 40 kor. na 100 kg. bitej wagi. Jako nie-

Genewa. (Tel. pryw.) Złe położenie finanso­
we ezwórporozumienia powiększa troski rządu 
francuskiego. „L‘Oevre“ omawiając sy tuac ję ,

Rumuńskie przesunięcia.
Frankfurt. (Tel. pryw.) J a k  „Franki. Z tg“

donosi, otrzymało „P etit Rarisien11 wiadomość 
z Salonik, iż według wiarygodnych wieści x 
Konstanzy, p iąta  arm ia rum uńska posłaną e©- 
stala na granicę D o b r u d ż y .

sprzedano wyprowadzono z targowicy 34 sztuk by- j podnosi, że na, konferencyi sojuszników w P a­
dła rogatego 1 kozę i 12 sztuk nierogacizny. j ryżu należałoby radzić nietyiko o zwycięskieni

Nowy transport zboża z Rumunii. Wedle infor- j  ukończeniu wojny, lecz głównie najpierw jasno 
macy i dzieników wiedeńskich doszedł do skutku j ustalić, co każde z p a ń s t w  e n t e t y  p r z e z  
nowy układ z Rumunią co do dalszych dostaw z w y c i ę s t w o  r o z u m i e .  Dzisiaj — pisze 
zboża lld ad  ten ma wielkie i doniosłe znaczenie dalej wspomniane pismo — najważniejszą jest 
polityczne i gospodarcze, idzie w nim bowiem o rzeczą, że czwór porozumienie obciąża suma 
przeszło 100.000 wagonów kukurydzy i innych g a -, 215 m i l i a r d ó w  k o s z t ó w  w o j e n -  
tunków zboża jak: pszenicy, jęczmienia i owsa. n y e h, k tó ra  do lata wzrośnie do 300 ni i 1 i a r- 
Ccuy zboża zostały układem ustalone i są te same, d ó w. Niemożliwem jest w ten sposób gospo- 
co i«rzy poprzednim zakupie. Na podstawie togo darować i Francya musi wiedzieć, kto właści- 
układu wydał rząd rumuński zakaz wywozu zboża' wie te długi zapłaci, 
z Rumunii, aby zabezpieczyć kontyngent zboża,' 
objęty układem z państwami centralnemi. Ukła­
dem została również ustaloną sprawa przeracho- 
wania walorów, przyczem kurs: 1 marki wynosi

Uczestnicy konfcrncyi paryskiej.
Berlin. (Tel. nrtrw i  .Tak nismn włoskie rlnnci-

połowa na rzecz tego Banku w niemieckiem Banku 
państwowym. Powyższa ilość zboża wystarczyłaby 
dla państw centralnych, (licząc 200 gr mąki na 
głowę) na przeszło dwa miesiące, gdyby nawet ża­
dnych zapasów nie byto. Należy jeszcze wziąć pod 
uwagę, że nadto prawie połowa zboża .przybędzie 
nam z Rumunii z poprzedniego układu, zaczem za­
potrzebowanie aż do żniw jest pokryte. Zboże z o- 
becnego układu stanowić będzie rezerwę na rok 

| 1916/17. Przywóz tego zboża rozpocznie się z dniem 
| 1. maja br„ a ma być ukończonym z dnie 30-go 
; września br., przyczem 20 proc. całości przewiezio­

ną zostanie koleją, a 80 proc. drogą wodną, t. zn. 
Dunajem.

gen. .) o f f r  e, Gastelnau, adm irał Laeu,ze; ze 
strony angielskiej min. Lloyd George- Kitche- 
ner, gen. Thomos: ze strony włoskiej: T itton '. 
Salandra, Sonnino, Cadorna; ze strony Rosyi 
lzwolski, gen. Żyliński; ze strony serbskiej: 
Jovanovic, Vesnicz, Paaicz; przedstawicie] J a ­
ponii (Jhagasmatui, a nadto przedstawiciel 
Belgii.

Doniesienie JoffiVa.

Zboże rumuńskie.
Budapeszt (TeL pryw.) \Vedług doniesienia 

„Pester Lloyd1 u11 z Baily. W posiadaniu paiistw
centrahiych znajduje się około 40.0U0 wagonów 
różnego zboża. Do wysłania pozostaje jeszcze 
z pierwszego kontraktu  50.00(1 wagonów 
wszystkiego, 70.000 różnego zboża, około 18.000 
wagonów m ąki, tudzież 100.000 wagonów róż­
nych pl-dnów rolnych; według zaś ostatniej u- 
mowy około 30.000 wagonów różnych zbóż. <v- 
t >gółom więc 220.000 w a g o n ó w  ma być jesz- 
c/.e wysianych, przyczem na uskutecznieni* 
przesyłek potrzeba będzie przeszło dwu mie­
sięcy czasu.

Lotnicy nad Salonikami.
Berlin. (Tel. ypjyw.) „LokalanzeigeF1 Ckm om

ź Rotterdaniu:/ę) lotniczym na Saloniki
dokonanym d j ^  27̂ . BL .4*© aa-
gielskie: P ie r * ^ . oomby padły o godz. 7 rano. 
Ludność wid.Legia, na ulice, z powodu rannej 
mgły nie można było nic ujrzeć, tylko słychać 
b) iCsttjfikot motoru. Po oświetleniu reflektora­
mi eskadry lotniczej natychmiast działa rozpo­
częły gwałtowny ogień. Więcej niż 20 bomb 
padło na miasto. Mimo, że lotnicy mieli okre­
ślone miejsca, gdzie mieli rzucić bomby, prze­
ważna ich ilość padła na dzielnice grecki© i ży- 

j dowskie.

1

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
Sekcya muzyczna Stow. naucz, podejmując prze- 

rwaną wojną działalność, urządza dn. 2. kwietnia 
h. r. w sali Związku Niewiast katol. (ul. Szczepań­
ska !. 5. I. p.) popis muzyczny młodzieży. W pro-

Nad Mozą.

1 Wiedeń. (B. kor.) Z kw atery  prasowej dono- 
sząi Kom unikat francuski z d. 27 b. m. wieczo- ] 
rem. Pomiędzy S a tu  m e  a A v r e usiłowali 
Niemcy w okolicy M a u c o u r t  po silnem o-j 

! strzeli waniu wykonać nagły a tak  na nasze | 
p iem sze linie okopów, co jednak zupełnie im I 

: się nie udało. > i

W trzech dniach 46 000 ton.

gTamie: Muzyka zbiorowa, śpiew, gra na fortepia-’ < vach wojennych pod Y e r d u n ,  poświęcają
Korzystając z chwilowej przerwy w opera- j ■ W “A v g  o 11 a c ii ostrzeliwała dalej różne

Rotterdam  (Tel. pryw.). „Daily Chroniol©11
oblicza, iż w trzech ostatnich dniach padły o- 
fiarą wojny okręty handlowe o łącznej pojem­
ności 4(5.000 toń, licząc w to również państwa 
neutralne.

me. Łaskawy współudział przyrzekł skrzypek — 
kapelmistrz p. Schóppich z Berlina. Początek o go­
dzinie 5 popoł. Wstęp 50 hal. od osoby.

Zarząd
członków

klubu „Cracoviau zawiadamia swych

krytycy wojenni wiele czasu i miejsca zagadnie­
niom więcej teoretycznym . Szukają oni miano­
wicie odpowiedzi na pytanie, jakie

flneryhaiiskiB zapytacie.

by zechcieli zgłaszać się pisemnie do se­
kretni > atu klubu ul. Piotra Michałowskiego 2.

znaczenie
przypisać należy ofenzywie niemieckiej z uwa­
gi na zamierzoną na wiosnę ofenzywę Francy i 

o i Anglii, tudzież jaki charak ter noszą obecne 
wysianie legitymacji na rok bieżący, równocześnie walki, kiedy możność zdobycia tw ierdzy za je- c o u v t-M o v t  H o  m m e-I' o n m i e r s ,  w tern 
podaje do wiadomości, że otwarcie kortów ten ni- j duym niejako zamacliem już minęła. W tej m ie-1 samem natężeniu.
sowych nastąpi w pierwszych dniacli kwietnia. l ize ciekaw ą ocenę przynoszą dwa pisma, „Ba- j W dolinie \ V o e v r o  przyszło kilkakrotnie 

Filia c. k. uprz. austr. Zakładu kredytowego dla! sjer N achrichten11 i „Esercito Itałiano11, których d0 działań artyleryjskich, nie popartych je- 
h mdl u i przemysłu we Lwowie, która przez cały glosy niezbyt zresztą dla Francuzów korzystne,! dnak wystąpieniem piechoty, 
okres inwazyi urzędowała wraz z centralą swą w j poniżej podajemy. j Na północny wschód od S a i n t-M i h i e 1
Wiedniu, zaczyna otwierać swe biura wc Lwowie, i  Wielkie znaczenie — pisze sprawozdaw ca w o - : ostrzeliwaliśmy' % dalekiej odległości dworzec 
Cała buchalterya i depozy ta  spoczywają jeszcze w j e n n y  „Basler N achrichten" — należy przy[)i-; i urządzenia nieprzyjącieiskie w li a n d  i c o - 
Wiedniu, wobec czego i większa część personalu j ga ć faktowi, iż większość francuskich rezerw; Ur t . ,N a  południe od Y i g n e l l e s  zniszozyh-

punkty nieprzyjacielskiego frontu, głównie la­
sek w (: h e p  p y . Nasze dalekonośne działa 1 
obrzuciły ogniem maszerujące wojska niemie- j 
elde w kierunku E x e.r ni o u t-C ii a l e l oraz 
spowodowały eksplozyę jednego z magazynów j
am unicj i. Ńa zachód od M o z y  pozostaje o- j m erykańskl am basador yt Berlinie otrzymał po-
gień artjderyi na naszym froncie B e t h i n - j lecenie zapytania rządii-niemieckiego czy nio-

W aszyngton (B. Kor.). Doniesienie Biura ften- 
tera. Sekretarz stanu L a n s i n g donosi, żo a-

ny jest na Święcone dla Legionistów polskich. Pro­
gram składa się z utworów kompozytorów polskich: 
Karłowicza, Opieńskiego, Paderewskiego, Różyc­
kiego, Szymanowskiego i Żeleńskiego. — Udział 
swój przyrzekły śpiewaczki Opery Nadwornej Bella 
Paalen i Marya Jeritza; dalej śpiewak operowy 
Wiliam Miller i pianista Jerzy Lalewicz.

Pomniki historyczne. C. k. Biuro koresp. donosi:
Biskup Fraknoi nadinspektor muzeów i bibliotek, 
wystosował do akademii umiejętności pismo, w 
którem wyraża gotowość polecenia' na własny 
koszt wykonania rzeźb marmurowych, przedstawia­
jących zwycięstwo Huniadego koło Belgradu, po­
wołanie księcia siedmiogrodzkiego Batorego na 
tron królewski polski i doprowadzenie do skutku 
przymierza między Austro-Węgrami i Niemcami 
przez Bismarcka i Andrassego. Pomniki te miałyby 
być ustawione w pałacach królewskich w Belgra- i ązjn;p 
dzie i w Warszawie, oraz w pałacu ambasady a u -! wjeństwo 
stro-węgierskiej w Berlinie. I tnj

Otwarcie niemieckiej biblioteki w Łukowie. „Zie- | (|z;nie 
m ii lub." donosi za warsz. dziennikami żargono- 
wj-mi, że w powiatowem mieście Łukowem, w o- 
kupacyi niemieckiej, otwarto bibliotekę i czytelnię 
żydowsko-niemiecką. Zarząd postanowił otworzyć 
ktirsa wieczorne w języku niemieckim.

Zbiory w Puszczy Białowieskiej. Na uroczystem 
posiedzeniu bawarskiej akademii umiejętności w 
Monachium w

tam dotąd urzęduje. Ponieważ jednak klientela Za-1 zgrupowanych zostało w obszarze Verdun, po- gmy kolumnę wozów, jeden z budynków spło- 
kiadu zjeżdża już do Lwowa, otworzyła Filia o d ; dobnie, jak  to działo się przed sześciu m iesią-; nął
dwu miesięcy dział kasowy, który dla wypłat i ' CJinii w Szampanii, w czasie ostatniej wielkiej ---------- -------

Saloniki j^Yalona.wpłat lunkcyonuje.
Podziękowanie. Związek młodzieży rękodzielniczej 

składa serdeczne podzękowanie artyście teatru miej­
skiego p. Wacławowi Nowakowskiemu za łaskawe, 
pełne uczucia i maestryi oddeklamowanie w Związku 
szeregu utworów poetyckich w dniu Zwiastowania 
Najśw. Maryi Panny.

ofonzywy francuskiej. Ze strony francuskiej n a ­
potyka się naw et na twierdzenie, iż oprócz
wprowadzonych już v walkę dywizyl, n>v. nie j Genewa. (Tel. pryw.) Z Paryża donoszą, iż 
wielkie masy nie zostały jeszcze wogo e zuzy lla k 011ierencyi paryskiej ręzstrząsano sprawę
kowane. , , - opróżnienia Salonik i Valony, by zwolnioną

___________ , Bezsprzecznie -zgrom adzenie na tak  małej j p r 2 e z  tQ a f m ię  w  ^  ó ł  m i l io n a  h ^ zU l l z y ć  we
i przestrzeni, w cr i o_' esie • , j Francyi. Przeciw temu planowi, popieranemu

Wiadomości kościelne. j szwankowania srodkow i drog ransp r wy , - przwę Frajicyę wystąpił jednak stanówczo S a-
R e k o l c k c y e  d l a  P a n ó w  o d b ę d ą  s ię  w  kościele św. tak wielkiej ilości wojsk, należy poczytać za j a n ( j ra> zaznaczając iż obawia się zaharfteń 

Barbary OO. Jezuitów pod przewodnictwem X. Mię- wielki czyn francuskiego sztabu geneia nego. p Włoszech na wypadek opróznhmia Yalony.

miecka łódź podwodna storpi^dowałft parowe© 
Snssex i Englishmaji.

Na morzach.

locha T. J. Porządek Rkolekcyi: VY poniedziałek Inaczej jednak  należy ocenić pytanie, czy na.- ( p rzocjw tem u planowi ośw iaden i się również
3  kwietnia br. o godzinie 7-mej wieczór: nauka g r o m a d z e n i e  wielkich .nas wojsk w  zupełności
pierwsza, po której błogosławieństwo Najśw. Sa- odpowiada celowi. W edług froncus c poję 
Lamentem W dniach 4, 5, 6. 7 i 8 kwietnia o g o -1 położono przez to  tam ę niemieckim postępom,

G r e y.

Przesunięcia wojsk w ^ sk ic k ,

Berlin (Tel. pryw.). „Lokalanz.-1 donosi z Rot­
terdamu: Wbrew angielskim urzędowym zape­
wnieniom, że byłoby nie do uwierzenia, aby An­
glicy niszczyli neutralne okręty, urzędowe do­
niesienie holenderskie podnosi z ogromnem zdzi­
wieniem, że Anglicy parowiec transportow y Rot- 
terdam skiego Lloydu „Palem bang11 za "pomocą 
torped zatopili. W edług sprawozdania holender­
skiego m inisterstw a m arynarki, biały pas piany 
pochodził od dz-iobu kontrtorpedow ea angiel­
skiego, k tóry  znajdował się w pobliżu „Ralem- 
banga". Torpedowiec ten był przeznaczony do 
wysadzania min, lecz nie torpedam i, tylko o- 
gniem karabinów maszynowych.

Londyn (B. Kor.). Lloyds donoszą: Parowiec 
angielski „Eagle Poin t11 o pojemności 5222 ton 
zatonął. Załogę uratowano.

Londyn (B. Kor.). Biuro R eutera donosi z 
Ifarwich pod da tą  27. m arca: P rzybyła tu za­
łoga duńskiego parowca H arriet, k tó ry  miał po- 

j jemności 1372 ton. K apitan podał, że parowie© 
najechał na rninę i zatonął.

Przegląd 18-letnich.

Śp.

Graz (TeL pryw.). Wiedeński sprawozdawca 
wojenny pism „G razer Tages post11 donosi: Jak

. XV1 W l l ,  U I T 1V U V 1U J I j  •• •” — ---------  —  7 1 * -  . _

i bez możliwości rozwinięcia innych manewrów, misi lotnicy ze wzmożonego ruchu na weno-LkJi 
i jak t j lk o  uderzenia na przeciwnika, opasujące- liniach kolejowych wnoszą, przygotowują \"> - 

N E K R O L O G I A .  p()ą  Verdun stanow iska francuskie. : s* znowu wielkie przedsięwzięcie przeciw fron
Franciszek Borzemski. „Kur. Iw.11 zapiieszcza1 Poniew aż przy obecnej działalności arty leryi łowi H o e z y. Możliwą jest rzeczą, iż aiistio- _ 1QOQ M

vie niemożliwością, więc cała ai- węgierskie sukcesy na. Pobrzeżu, są przyczyną austryaekjcft urodzonych w roku 1898. Mają,się
ta jest niejako przykuta do nowych tych przesunięć. Okoliczność, ze w górach ope-,oni zg.osić do przeglądu pospolitego mszema
stanowisk. A przecież tego rodzaju racyc są utrudnione, Ąvpływa zapewne na oży- w cza.ie od 14 k w i e t n i a  d o  1 n t a j a  br.

;aniie
Dnia

Wiedeń (B. Kor.). M agistrat Wiedeński wy­
dał obwieszczenie o przeglądzie pospolitaków

następujące wspomnienie pośmiertne: Dnia 29.1 j est to prawie
1 marca 1916 upływa rok od bohaterskiej śmierci na mia francuska

 ....v ........................ _______  polu walki śp. Franciszka Borzemskiego. Urodzo- niemieckich ...........  __ ,______  „ . . .  . . .
dniu 18. marca 1916 poświęcił w ny 4. grudnia 1890 w Iłwaczu, pow. trembowelskim stan  rzeczy nie może być ostatecznym  celem wienie działalności bojowej nad Soezą. 

swojem przemówieniu sprawozdawczem prezes a- pochodził ze starej szlacheckiej rodziny. Śp. Bo- rzucenia całej francuskiej armii pod Y erdun .'   . ■— ________

KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI SKŁAD A^TYKoYo W^rTu GIJHY
■■■—-  KBMCÓW. PLAC MARYACKI L. 8.  = Przyjmuje zamówienia 

i Stacye Męki Pańskiej
trony, Sztandary* Chuj 

konkurent
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Przez cały czas nauki uczeA 
nie natrafia na ładne szcze­

gólniejsze trudności!
Samouczek „ARGUS" opracowany został na podsta­

wie znakomitej metody Ansona dla osób, które pragną 
posiąść p r a k t y c z n ą  znajomość języka rjemieckiego, a nie 
mogą korzystać z nauki w specyalnych instytutach języków 
(Ansona, Berlitza i- t  p.).

Samouczek „ARGUS" podaje materyał naukowy 
z zakresu życia codziennego systematycznie i to tylko 
w takich dozach, by uczeń był w stanie łatwo i trwale 
przyswoić go sobie.

Samouczek „ARGUS" zajmuje się nauką języka 
wszechstronnie, uwzględnia bowiem zarówno konwersacyę, 
jak i gramatykę.

Cena każdej części (I. lub II) K. 5. — Do nabycia
w większych księgarniach. —  Prospekty wysyła bezpłatnie: 
Wydawnictwo Stanisława Goldmana w Krakowie, 
ul. Szewska 17. 11. p (Instytut języków Ansona). 29

Ostatnia nowoiól Ostatnia n o w o itl
KrakóffiIfflamielia Księgarni J. Czerneckiego szewska w.

Papiery listowe ozdobione wytwornemi reprodukcyami z obrazów
Prof. Piotra Stachleoefcza: *278

Lfsty Pana Zagłoby. Serya I i U. Bohaterowie arcydzieł Henryka Sienkiewicza.
„Alma Mater" Serya papierów listowych ozdobionych kompozycyami o nastiojo poety­

cznym i patryotycznym.
*Ad Aatra" Galerya typów kobiecych, pełnych wdzięku i uroku. Które w najprzedniejszej 

reprodukcji oddają w całej pełni finezyę właściwą rysunkowi znakomitego artysty.—
Niema kraju w którym by te papiery listowe nie mogły nazwać się najwytwomiejszem  

wydawnictwem.
Współczesne Malarstwo polskie. Monografie Artystów polskich wydane w zeszytach 

Każdy zeszyt stanowi odrębną dla siebie całość i prócz tekstu zawiera 20 barwnych, 
ilustracji oraz portret artysty. Cena zeszytu 4 Koron.

Największy wybór kart pocztowych z reprodukcyami prac najznakomitszych artystów 
polskich i innych. — Nabywać można pojedynczo i hurtownie.

Katalog artystycznych kart pocztowych (Polska Sztuka w kartkach pocztowych) zawie- 
jący 400 ilustracji. Cena 1 Kor. 60 h. Pocztą wysyła się po nadesłaniu i  ivor. 65 h.

Rilągarnla J. CZERIIECII1E60 simmwz n.

Jaja wylęgowe
fczysto-rasowych kur: białe Wyandott. belgijskie Brackie, białe i ku­
ropatwie włoskie (Legehom) i Ramelsloher w oenie po K. 4 80, — 
białe kaczki olbrzymie Peking po K. 7'20, ciemne duże indyki po 
K 9'flO aa tuzin. Należytość przy uwzględnieniu K. 1 za opakowanie, 
jrysyłsć w ias z xamówieniem do Zarządu dłfcr Osiak, psazta Ośwlętlm 2.
Ha ewwimaine inakodunia pray tt*fcD2r«i* lub niewyklucie się dodajemy na 

■ *’ itukł gratis. 421

xrx
War lało

dla gmin 1 komitetów ę^buaówy.

wszelkiego gatunku dostarcza w każdej ilości

RUUORSM  FRBRTKS PRODUKTfiH TEBDHYCH 
PIPY  BSCHDRE] I BSFfllTO

I n l J t l l D Y S Ł i l W  K U C H A R SK I
P o d gó rze-Z ab io cie

Dla k o m i t e t ó w  odbudowy stosuje się 
' «  =  e s a i r  ó o i ś l *  f s b r f c z n s .  =

x £ lP    t
it ! lk x x x r j a c r r x 3 c

Ziemniaki
jadelne i gorzelniane, zdrowe, kupuje w każdej ilości dla dostaw 
rządowych po najw yższych cenach. Udogodnienia transportowe za­
pewnione. Oferty z podaniem ilości wagonów, ceny z odwozem i na­

ładowaniem do wagonów przyjnuje: 413

M oraw ski agrarny  i przemysłowy Bank w  Bernie.

| Fabryka nród mineralnych sztucz. I spec. Isefcnlezycb
pod limą:

R. Rżąca i C hm urski
w Krakowie, ul. Iw. Gertrudy L. 4.

| wynbia pod kontrolą komjiyi Przemysłowej Tow, Lekartkiegó krakow.
polecone przez teł Towarzystwo.

Wody mineralne sztaeme: odpowiadające .kładem ckeąg. wodom: liljA- 
skiej, Gieebtblerikiej, Selterzkiej, Viaehy, Homburg, Kizzingen. tudśek 
specyalne lemaicze jak: litową, bromową, jodłową, -AolaBjplą, kwaśną 

u  inne wody mineralne s przepisu prof. Jswosskiego. prst . 
stkowa w aptekach i drogueryach Cenniki na ftądanio darmo.

iB B jB B M jl

iemniaków lat
kilka wagonów sprzeda

limll, Agencji Mon,

I  ■  do

r*r J  dn
m  (ot

na sezon wiosenny
Elitę z przesyłką................. K 3‘20
Wiener Mede Album . . . K 3*30
Sohoene Wienerin............... • — 4T0
wysyła za nadesłaniem naleiytośbi 

lub za zaliczką
Księgarnia D. E Friedlolna

Kraków, Ryńsk 1T. 30Ł
Przyjmuje się również prenumeratę 
na wszystkie inne pisma z modami.

maszynowy
do obróbki drzewa i hebinrnia przy 
nllcy Kopernika 1. 6. został z dniam 
20 marca w rucb puszczony 1 po- 
dejmnje się robót nadal w swym 
zakresie polecając się Szanownej 

P. T. klienteli. 434

Obiady
pryw&tue i pokoje: Ul. Karmeli­
cka L 46 U p. na prawo. 153

Wdowa
po oficjaliście prywatnym od lat 
utrzymująca się z pracy rąk obe­
cnie wiekowa i chora prosi Sz. 
Publiczność o łaskawe wsparcie. 
Łaskawe datki przyjmie dla ‘ Wdo­
wy* Administracja »Głosu Na­

rodu*. 11

HozkUd jazdy Kolejowej 
w Krakowie-

Od 1 stycznia 1916 r. obowiązuje na 
stacyi krakowskiej następujący roz­
kład jazdy:

Przyjeżdżają do Krakowa: 4.59 rano 
(osobowy) z Wiednia; 7.13 rano z No­
wego Sącza i Zakopanego (osobowy); 
7.28 rano z Oświęcimia (osobowy); 
7.40 rano z Lublina (osobowy); 8.14 
rano z Wiednia (osobowy); 8.23 rano 
s Wiednia ( p o s p i e s z n y ) ;  9.55 ra­
no rCLwowa (osobowy); 10.19 przed­
południem (osobowy) z Wiednia; 10.55 
przedpołudniem (osobowy) z Wiednia, 
1.47 w południe (osobowy) ze Lwo­
wa; 2.40 popołudniu z Z a k o p a n e ­
go  (osobowy); 4.05 popołudniu z Wie­
dnia (osobowy); 4.08 popołudniu z Ko­
cmyrzowa (osobowy); 5.56 popołudniu 
s Bogumina (osobowy); 6.36 wieczo­
rem ze Lwowa (osobowy); 8.19 w i e ­
c z o r e m zo Lwowa ( p o s p i e s z n y ) ;  
8.38 wieczorem z Wiednia (osobowy)<

Z Krakowa wyjeżdżają: 6.14 rano 
do Wiednia (osobowy); 6.50 rano do 
■Wiednia (osobowy); 8 rano do Wie­
dnia (osobowy); 8.03 rano do Lwowa 
(osobowy); 8.30 r a n o  do Lwowa 
( p o s p i e s z n y ) ;  9 rano (osobowy) 
do Lwowa; 9.17 przedpołudniem (oso­
bowy) do Kocmyrzowa; 9.25 przedpo­
łudniem (osobowy) do Lwowa; 9.36 
przedpołudniem (osobowy) d o_ Z a k o ­
p a n e g o ;  10.30 przedpołudniem (oso­
bowy) do J e d n ia ;  11.40 przedpołu­
dniem (osobowy) do Lwowa; 1.24 
w południe (osobowy) do Nowego Są­
cza; 1.32 w południe (osobowy) do 
Oświęcimia; 5.10 wieczorem (osobowy) 
do Lwowa; 6.25 wieczorem (osobowy) 
do L u b l i n a ;  6.55 wieczorem (oso­
bowy) do Wiednia; 7.18 wieczorem 
(osobowy) do Wiednia;_ 7.56 wieczorem 
(osobowy) do Wiednia; 9.08 w i e ­
c z o r e m  ( p o s p i e s z n y )  do Wie­
dnia; 9.48 wieczorem (osobowy) do 
Nowego Sącza i Z a k o p a n e g o ;  U  
w nocy (osobowy) do Lwowa,

N A S I O N A
[buraków pastewnych ,,MAMUT“, .,ECKENDORF“, pół-1 
cukrowych „V1LM0RIŃ orygśnairą pszenicę jarą 
„AKNUT", oryginalny jęczmień „GÓRKA" do siewu,) 

sprzedaje w ilościach niemniejszych jak 100 kg.

Firma B U S Z C Z Y Ń S O  & B U R T A N l

Wthie ptMły 1

Kraków, Dunajewskiego 4. 4S7

Jaja wylęgowe
indyków rasowych w cenie K. 1 ‘20 za sztukę ma do 
pozbycia Zarząd dobr „W ielki Dwór" Frydrychowice

p. W adowice. 464

do fabpyk sto la rsk ich .
Zgłoszenia z odpisem świadectw 1 podaniem warunków na­

leży nadsyłać do
KRAKOWSKIEGO BIURA O GŁO SZEŃ

Dunajewskiego 9, Kraków. 444

(Chenopodium amaranticolor) krzew ro- 
j nje 2  metrów wysokości i jest jedno­

roczną jarzynową rośliną. Oberwane liście odrastają i dają bardzo 
delikatną i smaczną jarzynę szpinakową. 1 Porcyę nasienia zą 

1 Markę, dostarcza : A. THE1SS, MANNHEIM. 243

Ś r o d k i s p o ż y w c z e
| Artykuły codziennej potrzeby, Mnterye na odzież dla ludu
(barchany, perkale, płótna, drelichy, włóczkę, nici i inne przybory

do szycia)

kupi Lwowska Delegacya K. B K.
(Krakowskiego Książęco Biskupiego Komitetu pomocy 

dla dotkniętych wojną)
LWÓW, UL. M ICKIEW ICZA L- 26.

Oferty pod powyższym .dresem. 339 !

NA POST , c r \

poleca firma:

B. HflLLB, 5EHMIEDEBER6
(Czechy)

K O N SER W Y  Z R Y B
(zwyż 50 odmian)

1 Śledzie bałtyckie (Ostsee), 2. Siadzie za* ijane (Roli), 3. Ryby 
studzone (Sulz), 4. Sardynki koronne (Moskale), 5. Konserwy 
wojenne (puszki a 7* Klg), 6 Śledzie wędzone (Bttklingi), 

7. Ryba morska półsucha 100 Klg. A K 140.— itp. 
Wszędzie de nabycie. — Proszę iądać tyko Konserwy Kalla. — Wszelkie 

zlecenia i korespondeneye adresować proszę tylko: 369

Generalna Reprezentacya dia Galicyi i Królestwa

JAN KADERNOŹKA — PRZEMYŚL.

BLUZKI, HALKI, SZLAFROKI, GORSETY, 
FA R T U SZ K I I UBRANIA D Z IE C IN N E  
BIELIZNA DLA DZIECI I DOROSŁYCH 

PANTOFLE SUKIENNE
sprzedaje

„S zw a ln ia  dla dotkniętych wojną"
Kraków, Plac Szczepański L. T

Zamówienia hurtowne i pojedyncze wykonywa
odwrotnie.

ZAKŁAD ARTYSTYCZNO FOTOGRAFICZNY

99S E C E S Y A
POD0ORZE-KRAKDW, RYNEK 8.

S i

wykonuje najdokładniej

m i r c i m u
AŻ DO NATURALNEJ WIELKOŚCI
ZDJĘC IA  PORTRETOWE GRUP

w Zakładzie i poza Zakładem.

ORGANISTA
wolny od wojska, znajdzie zaraz 
posadę. Zgłoszenia w kancelaryi 
Urzędu paraf, w Jeleniu p. Ja­

worzno. 420

Rozaałte

Wapiennik w Płazie o. p. Chrza­
nów poszukuje 441

IIP npuiacyj
obeznanego z buchalteryą. Refle- 
ktanci winni nadesłać do Zarządu 
Wapiennika odpisy świadectw, któ­
re nie będą zwracane i podać wa­

runki i wysokość płacy.

Potrzebny
n a u c z y c i e l  gry na fortepianie, 
skrzypcach i flecie dla trzech 
uczni, za skromnem wynagrodze­
niem. Oferty z podaniem wyso­
kości zapłaty uprasza się pod 135 

Adm. »Głosu Narodu*.
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(Ból gardła) usuwa się, przez zewnę­
trzne wcieranie i wewnętrzne płukanie 
sardła Fellsra ból uśmierzaj ącą(Roślinną- 
Esencyą Fluidową) marki „HŁsa-Fluid*. 
12 flaszek franco wysyła w cenie tyko 
6 Koron aptekarz E. V. FELLER, Stu- 
biea Elsaplatz Nr. 260 (Kroacya). Pole­
cona przez wielu lekarzy. 100 tysięcy 
listów dziękczynnych, takżę i za prze­

czyszczające »Elsa-Pillen*. ( t f )

Język niemiecki
dla P. T. Urzędników, Przemysłow­
ców, Handlowców I t. d. Nauka fa­
chowa w małych, odpowiednio dobra­
nych grupach lub oddzielnie. Metoda 
gruntowna, indywidualizująca. Konwer- 
sacya. Stylistyka. Na żądanie lektura 
klasyczna. Dia młodzieży oddzielne 
grupy. — Zgłoszenia w Biurze porad 

pedag. Kraków, Groble 12, parter.
466

Kanealarya aiwakata Dra Muislla 
al. Karmallaka 16 poszukuje

katolika. 448

Uniwersalna

K s ią żk a  k u c h a r s k a
M. Ochorowicz Monatowej 

z mnóstwem ilustracyi i kolorowymi 
tablicami 

Nowe trzecie wydanie.
Za nadesłaniem kwoty K. R80 za 
egzemplarz broszurowany lub K. 9"80 
za egzemplarz oprawny lub za zaliczką 
wysyła: Księgarnia D. E. Friedieiua 

Kłaków, Rynek 17. 309

Chłopiec
zamiejscowy z ukończoną drugą 
gimnazyalną lub trzecią wydzia­
łową znajdzie umieszczenie w han­
dlu pod firmą J. Federowicz 

w Krakowie. 455

j ^ ^ o s n j k h ^ n e p o M ^ t

Agronom
kawaler, wolny od wojska, su­
mienny i pilny poszukuje zajęcia 
choćby na skromnych warunkach 
jako ekonom, pisarz gosp. lab 
pomocnik gosp. Świadectwa na 
żądanie. Łaskawe zgłoszenia pod 
»Agronom« do Adm. »Głosu Na­

rodu*. 442

Aktualne broszury
Dr J. S. CHOLERA......................*0 b
„ „ „ T Y F U S ......................... 20 h.
„ ,. „ DYS1NTERYA . . . .  20 n.
, „ „ DES1NFEKCYA . . 10 n.

Br T. Janiszewski: Tępienie much 20 b. 
z przesyłką (po otrzymaniu w markach 

1 Kor. przesyła 394
Księgarnia Podhalańska 
A. Z. Zembaty, Zakopane.

przyjmą za swoje i zajmą się sumien- 
nem wychowaniem tychże uczciwe ro­

dziny.
Obecnie są poszukiwane:

3 dziewczynki w wieku od 10—13 lat, 
1 dziewczynka ed 8 10 lat, 1 dziew­
czynka od G—8 lat, 2 chłopczyków od 
10 lat. — Pisemne zgłoszenia z poda­
niem wszelkich odnośnych danysh przyj­
muje Administacya ‘ Głosu Narodu* 
pod »Sieroty« i zajmie się rozmieszcze­

niem w miarę zgłoszeń. 404

Zarzadca folwarku I * !* !
lat 46, żonaty, bezdzietny z kil­
kunastoletnią praktyką w inten- 
zywnych gospodarstwach z chlu- 
bnemi świadectwami, w olny» od 
wojska, poszukuje posady zaraz 
na ordynaryę. Łaskawe zgłosze­
nia: Teofil Sobota Karsy, p. Grę­

boszów. 446

Xupi| pięć morgów ziemi
bez budynku pod uprawę koło Krako­
wa. Bliższa wiadsmość w Administracyi 

»Głosu Narodu* pod 101. 457

mr k u p ię
maszynę do szycia
nożną, w dobrym stanie z wolnej 
ręk!. Zgłoszenia pod ‘Maszyna* 
do Administracyi »G!osu Narodu*.

Zwracam na to uwagę, łe nie chcę 
nikomu zrobić płatnej reklamy, jak 
to się bardzo często dzieje w podo­
bnych wypadkach lecz donoszę ka­
żdemu całkiem za darmo, jak moje 

długoletnie ciężkie

c i e r p i e n i e  p l u ć
astmę, kr ztusiec zupełnie wyleczy­
łam. Ten środek domowy może ka­
żdy nabyć bardzo tanio. Proszę na­
desłać opłaconą kopertę na odpo­
wiedź. B. Koleńąka, Wrschowttz 

obok Pragi, Czechy.
2000 pism dzlfkczyanycb.

Tydzień jak zażywam a ju t ultyło 
mi w dokaezliwym cierpieniu, ka­
szel zmniejszył się, ciężki oddeeh 
ustępuje i zapominam, że byłem 
chory. Składam Pani serdeczne »Bóg 
zapłać* a równocześnie będę wszy­
stkim cierpiącym polecać by korzy­
stali z tak dobrego i zkuteczaego 

środka itd.
ŻMIGRÓD. AD. MELBECHOW9KI.

i

I Mieszkania — sklepy
i

W ILLA

M arya"
Metodą Ansoaa lub 
Berlitza. — Lekcye 
osobne i zbiorowa, 
od 5 kor. miesięcznie.

w Zakopanem, na Krupówkach
do wynajęcia na pensyonat. —
Wiadomości bliższych udzieli _ —. _ -  _
właściciel W. Szymborski w  | | | »  S Z G W S lC S  I 

Zakopanem. 410  79

Olbrzymia głowiasta sałata „Senzacya”
dotychczas największa sałata głowiasta.

Prawdziwy olbrzym z pośród sałat, gdyż rośnie w polu, nawet 
w leoie przy największych upałach, dorasta wielkości białe] kapusty 
głowiastej. Główki wagi 3-ech klg. nie są rzadkością, jest przeto 
rzeczą zrozumiałą, że ogrodnik zyskuje na targu za nią najwyższą 
cenę. Każda roślina tej delikatnie kędzierzawej, jasno zielonej olbrzy­
miej sałaty ma główkę twardą, przedsmak innych gatunków sałat 
po przyprawieniu zupełnie odpada. Z jednej i tejsamej grządki można 
6 do 7-tygodni zbierać sałatę bez wyrostu główek tejże w nasienie. 
Przyprawiona daje wyborną, najlepszą w smaku sałatę, którą można 
dłużej na półmisku przechowywać, gdyż nie więdnieje tak łatwo jak 
inne gstanki. 1 Porcya 1 Mk., 20 gr. 2 Mk., 100 gr. 5 Mk. dostarcza

Adolf Theiss
w  Mannheim, Gospodarz-rzeczoznawca.

Nowa kursa «  rzędowo upoważnionej

Szkole Buchalteryi i Rachunkowości
państwowa!

tudzież pisanie na maszynach
272

ST A N ISŁA W A  BURNATOW ICZ!
W Krakowie, Floryańska 55. koto Brany, rozpoczynała się  11 mar­
ca 1916, Kun stenografii prowadai Ukłor Uniwersytetu p. Henryk Hennel.

ISgfeyrRtoftr> ,£ ic Redaktor odpowiedzialny i kierujący Roman Woycsytiki Drukarnia nGłoia ^a»*du“ -w Krakowie pod ąufitde® Romana Ferka*


